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się pochwalić. W czasie 
Zasadniczych Szkół Bu- 
Zdjęcie: K. Adamowski 


Taką salą gimnastyczną nie każda szkoła może 
naszej wizyty kibicowaliśmy w Turnieju Koszykówki 
dowianych. 


y4 DNICZA SZKOŁA BUDOWLANA dla Pracujących mieścila się w 
p arcnych barakach w Mątwach, odległej dzielnicy Inowrocia- 
wia. Od wielu lat obiecywano uczniom nową szkolę, lecz termin ror- 
poczęcia budowy przesuwano r roku na rok 1 powodu braku WyKONORCY: 
Na jednym z burzliwych zebrań członkowie szkolnego koła ZMS postano- 
wili: „Sami zbudujemy nową szkolę”. ży RE” r A 

Chociaż jest to szkoła dla pracujących, jej uczniami nie są ludzie Ę 
rośli. Są to dziewczęta i chłopcy w wieku 15, 16 i 17 lat. Trzy dni w tygod- 
niu uczą się i trzy dni pracują w przedsiębiorstwach budowlanych. Na o- 
wym zebraniu koła ZMS postanowili, że każdy z nich przepracuje przy bu- 
dowie szkoły minimum 20 godzin. Przyszłość pokazała, że było ich dużo 


więcej. 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 3) 


IX ZGROMADZENIE $FMD 


W bieżącym roku od 10 do 16 li- 
stopada odbywa się w Warnie IX 
Zgromadzenie ŚFMD. Bierze w nim 
udział około 850 delegatów i zapro- 
szonych gości. Reprezentują oni 157 
organizacji młodzieżowych i studen- 
ckich z 96 krajów świata, czyli około 
110 milionów młodzieży i dzieci. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Dyskutują, w jaki sposób najsku 
teczniej prowadzić walkę z faszyz 
mem i imperiolizmem, jak rozwijać 
solidarność między narodami i jak 
bronić praw młodzieży, zwłaszcza 
pracującej i studiującej. O obradach 
IX Zgromadzenia $FMD napiszemy 
w najbliższych numerach (bis) 


OGRANICZYĆ 
POLOWANIA 
NA PTAKI 
PRZELOTNE! 


MORWEOGIA (PAP tastńicy 
rotwijojące ą w bym . 


Mormeg . 


taków 


rwróc 


Włoch o og 


kraju polowań 


drynorodowe 
wo-bodawcze s 
że co roku wła 


bijają około 250 tys 
latujących nad Półwys 
nińskim z Afryki do Skandyn 


mi 


LIGA REPORTERÓW 


WYSTARTOWAŁA 


© WIELE INTERESUJĄCYCH WYPOWIEDZI 
© PONAD 500 KORESPONDENCJI O RODZINIE 
© PIERWSI Z WAS WYRÓŻNIENI BRĄZOWĄ 


A OTO 

zes; KAREPORTER 
PRZYJĘTYCH 

DO 


UC ŚWIATA MŁODYCH 


Anetta Bartosz, Wrocław 

Joanna Piasecka, Michalin 

Dorota Kuchta, Wrocław 

Grzegorz Wieńć, Owińska 

Barbara Mroczko, Krzyż Wlkp 

Mirosław Lenard, Piaseczno 

k/Warszawy 

7. Anna Żukowska, Gdańsk 

8. P. Gabryel (podaj imię), Kościan 

9. Wiesława Piotrowska, Stargard 
Szczeciński 

10. Grzegorz Bajorek, Jasło 

11. Milena Frydrychewicz, Warszawa 

12. Bogdan Solnica, Sandomierz 

13. Bożena Kuropatwa, Tarnobrzeg 

14, Magdalena Jórdeczka, Śmigiel 

15. Alina Kalinowska, Białystok 


DWIE 


ODZNAKĄ 


Od momentu ogłoszenia apelu Szefa Ligi Reporterów na je- 
go biurku lądowały codziennie dziesiątki listów. Kiedy je w koń- 
cu policzyliśmy, okazało się, że nadeszły 534 reportaże. Pięć z 
nich drukowaliśmy, dwa następne publikujemy dzisiaj, resztę — 


w najbliższych numerach. 


Dalszych wiadomości na temot Ligi szukaj na stronach 3 i 5. 


a, 


STANISŁAW SZOZDA 
znowu liderem! 
Drugie miejsce zajął 
RYSZARD SZURKOWSKI 
a trzecie 
TADEUSZ MYTNIK 


Zakończony został tradycyjny, juz 
27 z kolei challenge redakcji „Prze- 
glądu Sportowego” i Polskiego Zwią- 
zku Kolarskiego na najlepszych kola- 
rzy minionego sezonu. Pierwsze miej- 
sce zajął Stanisław Szozda. Mistrz 
świata, Jan Kowalski, sklasyfikowany 
został na siódmej pozycji. Do punk- 
tacji brane były pod uwagę lokaty 
kolarzy aż w 83 tegorocznych impre- 
zach! 


Zdjęcie: M. Świderski 


MÓJ 
GNIADY 


Mam 12 lat, chodzę do siód- 
mej klasy, a to dlatego, że do 
szkoły poszłam o rok wcześniej. 
Pracy mam teraz po uszy, totei 
teraz riadziej dosiadam naszego 
Gniadego, na którym bardzo lu- 
bię jeżdzić. Jednak zawsze bar- 
dzo dbam 0 naszego konia i 
wszystko przy nim umiem zrobić. 
Mimo iż jestem dziewczyną, po- 
trafię pracować w polu. 

Musiałam też nauczyć się kil- 
ku „sztuczek”. Kiedy jedziemy do 
sadu (Gniady bardzo lubi świe- 
ią trawę, a jeszcze trochę jej 
tam jest), to on wchodzi pod na- 
chylone gałęzie driew, zupelnie 
nie pamiętając, że ja tkwię na 
jego grzbiecie! Już dawno się na 
tym poznałam, staram się więc 
tak przechylić na bok, aby ga- 
łęzie drzew nie uderzyły mnie. 
Ostatnio zresztą mój Gniady już 
nie idzie tam, gdzie ja go nie 
skieruję. 

Henryka Jeżewska — Grobów 


SAMOCHODY 
— DANIEM 


DLA MRÓWEK? 


DOŚĆ 
TEGO DOBREGO! 


POZNAŃ. Do niedawna pol- 
skie „Nysy”, eksportowane m. in. 
do Libanu i Sierra Leone, nara- 
żone były na ataki mrówek tro- 
pikalnych, które zjadały instala- 
cję elektryczną i unieruchamiały 
wozy. W bieżącym roku fabryka 
uNys'” wyprodukowała 19 tysięcy 
pojazdów, wytrzymujących żar i 
mróz, nie bojących się deszczu i z 
instalacją elektryczną, która 
przestała smakować samochodo- 
żernym mrówkom. 

(bis) 


CIMEA jest skrótem powsta: 

m x pierwszych słów nazwy: 

omite International des Mouve- 
ments d'Enłantes et d'Adoles- 
centes, co rnocry po polsku: 
Międzynarodowy Komitet Orga- 
nirocji Dzieci i  Dorastającej 
Młodzieży. CIMEA powstał przed 
16 iR) jako jeden x organów 
specjalistycznych ŚFMD.  Inicja- 
torem jego powstania były orga- 
nizacje dxiecięce ZSRR, Węgier 
i Polski. 

Przed powstaniem CIMEA or- 
ganiracje driecięce wielu krajów 
działały jako organizacje czlon- 
kowskie ŚFMD. Ogólnopolityczny 


program Federacji nie zawsze 


DZIŚ PRZEDSTAWIAMY: 


GIMEA 


jednak pasowal do specyfiki ru- 
chów dziecięcych, zadania sta- 
wiane przez ŚFMD przed mło- 
dzieżą starszą nie zawsze byly 
możliwe do wykonania prier 
młodszych. Organizacje skupione 
w CIMEA sq oczywiście członka- 
mi ŚFMD, ale program ich dzia- 
łalności międzynarodowej dosto- 
sowany jest do wieku ich człon- 
ków. 

Ww dniu dzisiejszym do CIMEA 
należy 38 organizacji z 33 krajów 
świata. Prowadzą one wspólne 
akcje solidarnościowe na rzecz 

omocy rówieśnikom w tych kra- 

Jach, gdzie położenie dzieci ze 
względu na sytuację polityczną 
czy gospodarczą nie przypomina 
tego, co nazywa się szczęśliwym 
dzieciństwem. Szczęśliwe dzieciń- 
stwo — to hasło CIMEA, który jest 
rzecznikiem praw dzieci calego 
świata. Najnowszą akcją podjętą 
przez CIMEA jest zbiórka pomocy 
szkolnych dla dzieci cypryjskich. 

Pora akcjami 0 charakterze 
doraźnej pomocy tym, którzy ak- 
tualnie najbardziej jej potrzebu- 
ją, CIMEA prowadzi szeroką 
działalność mającą na celu ror- 
wój przyjażni między wszystkimi 
dziećmi świata. Patronuje Mię- 
dzynarodowym Obozom Przyjaźni, 
organizowanym co roku w innym 
kraju oraz międzynarodowym im- 
prezom sportowym — Lekkoatle- 
tycznemu Czwórbojowi i Pięcio- 
bojowi Przyjażni; jest organizato- 
rem międzynarodowych spotkań 
instruktorów i wychowawców. 

W tej chwili odbywa się w 
Warnie IV Zgromadzenie CIMEA. 
Zostanie na nim wybrane prezy- 
dium CIMEA, w sklad którego 
wchodzi 9 spośród krajów człon- 
kowskich. Polska od początku 
istnienia CIMEA była członkiem 
prezydium. 

Siedzibą CIMEA jest, podobnie 
jak i ŚFMD, Budapeszt. 

(ek) 


Gra idzie o wielką stawkę, bowiem w 
zapasach surowców, materiałów, bida 
bów gotowych i w bieżącej produkcji 
tkwi 650 mld zł. Jak to wykorzystać? 


Zgodnie z decyzją Prezydium Rządu z 
2 sierpnia br. w całym kraju trwa przo- 
gląd materiałów, Specjalne komisje, w 
których uczestniczą członkowie partii, 
organizacji społecznych, ZMS i wszyscy 


pracownicy, 


którym marnotrawstwo 


przeszkadza, przeszukujqą magazyny I 


hale fabryczne, 


Oprac. B. ZWOLIŃSKA 


Rys. J. Królikowski 


"Y ZUKAJĄ tok, jakby coś 
S zgubili = pokpiwali ko- 
ledzy kilkudziosięcio: 
osobowej ekipy poszukiwow- 
czej. Jak „Chemor” „Chema* 
rem”, takiego porządkowania 
nie było — komentowali inni 
A oni tymczasem szukali wszę: 
dzie: w kartotekach, magazy 
nach, halach fabrycznych. I 


WIATTSJAN 


dów od piwnic po strychy trwa 
w calym kraju. W Północnych 
Zokładach Przemyslu Skórza 
nego „Alka” w Słupsku zna 
sumę 56 


lezlono zapasy na 


mln złotych 


W poznańskiej Fabryce Lo 
żysk Tocznych już w ciągu 
pierwszych dni wykryto nad 
mierne zapasy na sumę 13,5 


Obliczcie sami 


znaleźli. Już wstępne podlicze- 
nie moteriałów wykazało, że 
340 ton wyrobów walcowanych 
wartości 4 mln złotych jest po 
prostu niepotrzebne i można 
je oddać innym zakładom. A- 
żeby zapasy nie powstawały, 
zmniejszono zamówienia bądź 
skreślono z listy materiały na 
sumę 2 mln złotych. Znalezio- 
ne oszczędności materiałowe 
oznaczają większy zysk dla 
Zakładów Urządzeń i Apara- 
tury Przemysłowej „Chemar”, a 
większe zyski — to lepsze pła- 
ce. 


Akcja przeszukiwania zakła- 


mln złotych. W piastowskich 
Zakladach Przemysłu Gumo 
wego „Stomil'* szacuje się, że 
lqczna wartość zbędnych za- 
pasów przekracza sumę 1,1 
min złotych. Takich przykła- 
dów można by podać więcej. 
To jesienne  przetrząśnięcie 
magazynów pozwoli, oprócz 
opróżnienia półek, na zmianę 
wielkości zamówień. Np. Kra- 
kowskie Zakłady Elektroniczne 
„Telpod' zrezygnowały z za- 
mówionych materiałów na su- 
mę 30 mln złotych. Obliczcie 
sami. Tylko te przykłady poka- 
zują, że wartość niepotrzeb- 
nych materiałów dla jednych 
zakładów, a jednocześnie po- 
szukiwanych przez inne — jest 
ogromna. W skali kraju ozna- 
cza miliardy. 


Z myślą o kraju i o sobie 


RZEGLĄD zapasów od- 

bywa sięw czasie szcze- 

gólnie ważnym dla gos- 
podarki kraju. Realizowane 
i przekraczane są plany gos- 
podarcze. Wzrosły płace | 
świadczenia socjalne. Wyso- 
kie jest tempo wzrostu gospo- 
darczego i trzeba je utrzymać, 
bo _ jest to podstawowym 
warunkiem lepszego i da- 
statniejszego życia. Ale po 
to, by nasza  gospodar- 
ka rozwijała się dalej równie 
dynamicznie, potrzebne sq 
surowce i materiały. Tymcza- 
sem na światowych rynkach 
ceny surowców wzrosły. Ozna- 
cza to, że za tę samą ilość de- 
wiz można kupić mniej surow 


ców, bądź też zaplanować 
mniejszą ilość innych towarów, 
np. przeznaczonych do bezpo- 
średniego spożycia. W tej sy- 
tuacji o wiele korzystniejszym 
rozwiązaniem było postawie- 
nie pytania — czy wszystkie 
posiadane surowce i maszyny 
są właściwie wykorzystane? 
Badania zapasów wykazały, że 
nie wszystkie. | jeśli np. racjo- 
nalnie wykorzystamy wyroby 
przemysłu hutniczego, czy to 
w postaci gotowych wyrobów, 
czy złomu — to w latach na- 
stępnych można zaplanować 
mniejszy zakup rudy żelaza, 
zaś oszczędzone dewizy wydać 
na inne cele, lub zwiększyć 
produkcję stali przy zakupie 


tej samej ilości rudy żelaza. 
Czy to oznacza, że oszczęd- 
ność obowiązuje tylko w wy- 
padku zagranicznych 
ców i urządzeń? Oczywiście, 
że nie. 


surow- 


Każda tona odnalezionej 
makulatury ratuje trzy dorod- 
ne drzewa. W budownictwie 
oszczędność oznacza tysiące 
izb oddanych do użytku, setki 
budynków, dziesiątki zakładów 
przemysłowych. Ale możemy je 
również sprzedać, co — biorąc 
pod uwagę rosnące na ryn- 
kach światowych ceny surow- 
ców — przynosić będzie coraz 
więcej dewiz. 


Jesienne porządki robimy z 
myślą o kraju i o sobie. A gra 
idzie o wielką stawkę. 


7 ATYISY 
ZŁOV IEK 


— 


„Niesforne” zapasy 


bylo 
przybytku 
boli", stosowane 
chętnie przez ludzi zajmują 
cych się zaopatrzeniem. Na 
wszelki wypadek  ramawiali 
więcej, aby bylo pod rąką, nie 
ulając terminowości dostaw I 
realizacji zamówień w odpo 
wiedniej wielkości, Doprowa 
dzolo to niekiedy do efektów 
komicznych. W czasie przeglą 
du stwierdzono, że pięć zakla 
dów toruńskich zgromadziło 17 
tysiący świetlówek, która to 
liczba powinna starczyć Im na 
dlugie, dlugie lata. A przyczy 
ną byl fakt, że trzy lata temu 
Zakłady im. R. Luksemburg 
zaprzestaly produkcji świetló 


INNE porzekadlo 
„od głowa 


nie 


wek, a zakłady, które ją mia- 


ły rozpocząć, były jeszcze 


nie uruchomione. Zakładom 
toruńskim pracującym przy 
sztucznym oświetleniu groziło 
zatrzymanie procy z powodu 
braku światła. Toteż gdy się 
nadarzyła możliwość zakupu... 

Zapasy, z którymi nie wia- 
domo, co począć, powstają 
przy niespodziewanej zmianie 
produkcji, jak to miało miejs- 
ce w POLMO-SHL. Produkcję 
motocykli z kieleckiego zakła- 
du przejął zakład w Świdniku. 
Jednocześnie zmodernizowano 


niaco produkcją, no tyle wl 


nie, ła e 


Kielc nie nadają 


tocykli za Świdnika 
Przegląd ujawnił wia 
zerw materalowych tewiqcy 
w zapasoch nadmierny. 
zbądnych. I tu rozpoczy 
rola central 1aogatrze 
zbytu, które po xe m 
wszystkich ofert bądą je zą 


szaoć różnym zakladce 


wym. Czyli od iek 
ści zależy jak szybko opróż 


się półki magazynów „et 


ków”, zaś potrzebujący 
mają materiały do bieżące 
produkcji. Korzystają nie ty 


ka zaklady. Interesującym po 


mysłem bylo zor 


w Warszawie pr 


brotu Moszynam Surowi 


mi gieldy towarów zbędny 
lub uszkodzonych. Za niawie 
kie kwoty mojsterkowicze 

gą kupić obudowy do m 


tofonu stereofonicznego ZK 
246, transformatory, sam 

dziarze — części karoser 
ne poszukiwane el 
Wartość 
nych na giełdę - 


materiałów 


Centrale 
rają się obecnie by 
zopasy wykorzystać 
kiem. Ale najważniejsz 


zaopoatrzen 


postawa pracowników To 
właśnie oni muszą dopilnowy 
wać, by zapasy nie narostoły 
A ie zapasy rosną nadspo 
dziewanie, przekonali się o 
tym pracownicy Zakładów 
Magnetycznych „Polsfer”. Kie- 
dy na początku roku robil 
przegląd magozynów, zbęd 
nych zapasów było na kwotę 
1,5 mln złotych. A kiedy je 
upłynniono, po upływie roku 
okazalo się, że znowu są. O 
becne inicjatywy zakładów 
zmierzają do pilnowania nie 
słornych zapasów na co dzień 


57 PAŹDZIERNIK 


POLSKA, ZSRR. Jak zwykle, nasz kraj 
uroczyście obchodził rocznicę Rewolucji 
Pażdziernikowej, która 57 lat temu 
przyniosła światu pierwsze państwo 
socjalistyczne, oparte na władzy ludu. 
Na licznych spotkaniach nawiqzywano 
do tradycji polskiego i rosyjskiego ru- 
chu rewolucyjnego, podkreślano też 
znaczenie, jakie ma dla Polski przyjażń 
i wszechstronna współpraca ze Związ- 
kiem Radzieckim. 


Z ciekawych imprez warto wymienić 
Dni Kaliningradu, które odbyły się w 
Olsztynie. Składały się na nie wystawy 
plastyki, książek i fotografii — ukazują- 
ce dorobek współpracującego z War- 
mią i Mazurami obwodu kaliningradz- 
kiego. 

W Moskwie natomiast odbyła się de- 
koracja Towarzystwa Przyjażni Polsko- 
Radzieckiej ORDEREM PRZYJAŹNI 
NARODÓW, który przyznała Rada 


mowania 


niepodległości. Jednak „ta 


Najwyższa ZSRR za zasługi w rozwija- 
niu przyjaźni między naszymi dwoma 
narodami. 


Jak zawsze, rocznica Października 
była świętem nie tylko ludzi radziec- 
kich. Świętowali ją także komuniści 
z krajów kapitalistycznych na specjal- 
nych zebraniach i imprezach organizo- 
wanych przez ich partie. 


JAK WYŻYWIĆ ŚWIAT? 


WŁOCHY. 5 listopada br. rozpoczę- 
ła się w Rzymie światowa konferencja 
żywnościowa, na którą przybyło 130 de- 
legacji z całego naszego globu. Eks- 
perci różnych dziedzin będą zastana- 
wiali się nad sposobem zwiększenia 
produkcji rolnej w *krajach Trzeciego 
Świata, najbardziej zacofanych, a tak- 
że w całym świecie. 


O problemie tym pisaliśmy niedaw- 
no w numerze 94 „Świata Młodych” 


SŁDE 


ANF> 


z 5 listopada br. Warto raz jeszcze 
sięgnąć de tego artykułu. 


WIZYTA W MOSKWIE 


PORTUGALIA, ZSRR. Niedawno prze- 
bywał w Moskwie członek rządu portu- 
galskiego, Alvaro Cunhal, przywódca 
komunistów portugalskich. „Jesteśmy 
zadowoleni z rozmów przeprowadzo- 


nych z rządem radzieckim — oświadczył 
po powrocie do swego kraju. — Spotka- 
liśmy się z daleko idącym zrozumieniem 
rządu radzieckiego dla sytuacji Portu- 
galii i jej trudności”, 

A Portugalia rzeczywiście trudności 
ma spore. Zadłużenie tego kraju wo- 
bec innych państw dojdzie pod koniec 
roku do 500-600 milionów dolarów. 
Łączy się to przede wszystkim z pod- 
wyżką cen na ropę naftową. Poza tym 
Portugalia, jak wszystkie państwa za- 
chodnie, odczuwa kłopoty w związku 
z trwającym wciąż wzrostem cen i infla- 
cją. 

Przy okazji — jeśli chcecie dowiedzieć 
się na czym polega inflacja, przeczy- 
tajcie artykuł, który ukaże się za 4 dni 
w numerze 99 „Świata Młodych”. 


NIEPODLEGŁA PANAMA 


PANAMA. 3 listopada br. naród pa- 
namski obchodził 71 rocznicę prokla- 


niepodległość — powiedział niedawno 
minister spraw zagranicznych tego kra- 
ju, Juan Tack — była niecałkowita, po- 
nieważ ograniczał ją układ dotyczący 
eksploatacji Kanału Panamskiego, na” 
rzucony nam i noszący cechy neokolo- 
nialne". 


Pod przywództwem prezydenta Oma- 
ra Torrijosa republika prowadzi trudną 
walkę przeciwko imperializmowi, dąży 
do likwidacji władzy kolonialnej nie 
tylko w strefie kanału, ale także w re" 
jonach plantacji bananowych, kontrolo- 
wanych przez obce koncerny. Władze 
opowiadają się zo rozwojem wzajem” 
nie korzystnych stosunków ze wszystki 
mi państwami świata. 


© problemach Panamy będziecie 


" mogli przeczytać w numerze 102 „Świa- 


ta Młodych” w reportażu Jerzego DS 
walkowskiego, który ten kraj odwiedzi 


(wp) 


Przy budówie tej szkoły jej uczniowie przepracowali 11 tys. 
równa się 2,5-milionowej kwocie. 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 


W poździerniku 1972 roku nastąpiło wmurowanie kamienia wę- 
gielnego. Budowa ruszyła w centrum miasto, tuż przy parku, to- 
też zawsze mieli „kibiców”* przy pracy. 

„Cóż to drugi hotel „Forum” budujecie?* — sypały się docinki. 

„O, tu mi kaktus wyrośnie, jak wy to sami zbudujecie” — do- 
dawal jakiś sceptyk, machając rozwortą dłonią. 

Tak było na początku. Gdy mury zaczęły wznosić się w górę, 
dowcipnisie ucichli. Przychodzili teraz i podziwiali. 

— Popatrz, oni rzeczywiście zbudują szkołę. 

Budowało się nielekko. Najgorsze było błoto, gdyż teren był 
podmokły i gliniasty. Mamy, które przynosiły jedzenie biadoliły: 
„Dziecko, jak ty wyglądasz?” Milkły, kiedy „dzieci” pokazywały 
na panią polonistkę stojącą w błocie i podajqcą cegły. Bo na 
budowie pracowali również wszyscy nauczyciele i dyrekcja szkoły. 
Sierpień był najgorętszym miesiącem pracy. Zbliżał się wrzesień 
i z nim termin oddania szkoły. 

Gdyby kaktusy wyrastały na dłoniach... to miałby się z pyszna 
ów sceptyk. Bo szkoła stanęła. | to jaka szkoła! Z internatem, 
dużą salą gimnastyczną, kawiarniq, pracowniami, salą kinową. 
W przyszłym roku uczniowie chcą założyć własne studium tele- 
wizyjne. 

11 października odbyła się w Inowrocławiu uroczystość, na któ- 
rą przyszło wielu mieszkańców miasta. Zasadnicza Szkoła Bu- 
dowlana dla Pracujących otrzymała imię Janka Krasickiego. 

ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Zdjęcia: K. Adamowski 


godzin, co w zlotówkach 


Makieta szkoly, mimo iż stała się już me- 
czywistościąq, wrbudra nadal zainteresowanie 
wszystkich uczniów, 


GR) 


O tym, jak będą urządzone pokoje w nowym internacie, zadecydo- 
wali jego mieszkańcy. Może dlatego jest w nich tak miło i przytulnie. 


Tłumy ludzi gromadzą się 

przed wejściem do jedne- 
go x najciekawszych i najwięk- 
szych na świecie, muzeum samo- 
chodowego firmy „Mercedes”. 


Jim i w Stuttgarcie. 


Zwiedzamy wielki, nowoczesny 
pawilon, w którym na trzech kon- 
dygnacjach mieści się 120 po- 
jazdów mechanicznych wyprodu- 
SELU przez tę słynną fabry- 
ę, 

Oto parter: Na honorowym 
miejscu — portrety pionierów 
automobilizmu, wynalazców sa- 
mochodu — Gottlieba Daimlera, 
Karola Benza i Wilhelma May- 
bacha. Wśród najstarszych po- 
jazdów jedno-, dwu- i trzyślado- 
wych szczególne zainteresowanie 
wzbudza pierwszy motocykl świa- 
ta zbudowany przez Daimlera w 
1885 r. W ciągu godziny poko- 
nywał on odległość aż 12 km! 
Obok — wybudowany w rok póź- 
niej samochód przypominający 
bryczkę. Jego jednokonny silnik 
rozwijał szybkość do 18 km na 
godzinę! Nieco dalej — pierw- 
szy samochód, który otrzymal 
nazwę „Mercedes”, zbudowany 
w roku 1900, Tu już widzimy sil- 
nik 4-cylindrowy o mocy 35 KM, 
pojemności aż 6 litrów i osiąga- 
jący zawrotną na owe czasy 
szybkość 72 km na godzinę. 
(Nasz najmniejszy Fiat 126P z 
silnikiem 2-cylindrowym ma po- 
jemność 0,5 litra, moc 25 KM i 
osiąga szybkość 110 km na go- 
dzinę). 

Pierwsze piętro to salon samo- 
chodowej arystokracji z lot 1921 
—1956. Lśniące limuzyny, karety, 
kabriolety prześcigają się z ro- 
ku na rok walorami technicznymi 
i luksusowym wystrojem. Błyszczy 


Na pierwszym planie 6-cylindrowy „Mercedes” z 1924 roku. 


PIONIERZY AUTOMOBILIZMU! 
PIERWSZY MOTOCYKL 
NA ŚWIECIE! 
DWUNASTOCYLINDROWY 
„MERCEDES”'! 
NAJBEZPIECZNIEJSZY SAMOCHÓD 
ŚWIATA! 


Prototyp najbezpieczniejszego samochodu „ESF-22”. 


lakier, lśni chrom, wabi oczy ta- 
picerka — to już prawdziwy czar 
czterech kółek: Niektóre z tych 
modeli można jeszcze dziś spot- 
kać na szosach wielu krajów i 
ulicach wielu miost. 

Wchodzimy na drugie piętro. 
Jest to królestwo wozów wyścigo- 
wych i rekordowych. Obok nie- 
wielkiej, lekkiej, zgrabnej i bar- 
dzo szybkiej (280 km na godzi- 
nę) 8-cylindrowej wyścigówki z 
roku 1934 — najpotężniejszy okaz 
zbudowany specjalnie w r. 1938 
do pobicia światowego rekordu 
szybkości. 12-cylindrowo maszy- 
na przypomina srebrną rakietę. 
Olbrzymi silnik o mocy 736 KM 
przy 5800 obrotach na minutę 
osiągnął szybkość 443 km na go- 
dzinę! 

Na najwyższej kondygnacji — 
duma i chwała fabryki — naj- 
nowsze modele już produkowane 
i prototypy (pierwowzory) najno- 
wocześniejszych samochodów. 
Wyjątkowo skromny i elegancki 
jest prototyp najbezpieczniejsze- 
go samochodu świata. Pojazd ma 
symbol „ESF-22" i po przejściu 
licznych prób za kilka miesięcy 
wejdzie do produkcji seryjnej. 


*k 


Warto wiedzieć, że pierwszy w 
dziejach rajd samochodowy ogło- 
siła osiemdziesiąt lat temu (rok 
1894) paryska gazeta „Petit Jour- 
nal”. Trasę Paryż — Rouen poko- 
nały jako pierwsze samochody 
konstrukcji Daimlera, Benza i 
Maybacha — pionierów automo- 
bilizmu i założycieli firmy „Mer- 


cedes". 
Zdjęcia: L. SZYMAŃSKI 


LIGA REPORTERÓW 
WYSTARTOWAŁA! 


[ITAM WAS! Jak rapowiedzialem miesiąc temu, 
M ( wymogl Lal są bardzo surowe Odkladalem więc 
na bok (e listy, które nia zawierały żadnego pro 
blemu, a były jedynie suchą wyliczanką faktów (kto, co 
I o której godzinie robi, np. wstaje, je, wychodzi do pra 
cy ltd.), bez żadnego komentarza, który by initerpre- 
towal (llumaczyl, wyjaśniał) zdarzenia z życia opisy 
wanych rodzin. Mowlem pamiętajcie — reporter tlo 
człowiek, który nie tylko opisuje, ale pragnie lakże poka 
zać motywy postępowania ludzi, sygnalizuje zjawiska nie- 
pokojące, stara się podać receptę — jak postępować, by 
życie ukladało sią coraz lepiej 


Zdecydowanie odrzucalem llsty, które zawierały wiele 
błędów ortograficznych. Przyznacie, że czlowiek piszący 
powinien dobrze znać reguly języka, by móc slę nim 
sprawnie posługiwać 


Odrzucalem też korespondencje opisujące jedynie syłua 
cje wymyślone. Wszak reporter to człowiek, który w spo 
sób żywy przedstawia opis prawdziwych wydarzeń, 
oparty na autentycznej obserwacji autora. 


Jak wiecie, warunkiem przystąpienia do Ligi Reporte- 
rów jest opublikowanie reportażu na lamach gazety W 
ostatnich numerach „Świata Mlodych* mogliście kilka z 
nich przeczytać. To te najlepsze. Ich autorów przyjmuję 
w poczet członków Ligi. Od dziś mogą pod swoim nazwi- 
skiem dopisywać literki „LR”, a wysylając list do redakcji, 
umicszczać na kopercie obok slowa LIGA swój numer po 
rządkowy z kartoteki Szefa 

Ci, którym szczęście nie dopisało, niech będą wytrwali 
Na pewno dopisze następnym razem.. 


Nadesłane reportaże pokazały, iż sprawa współżycia w 
rodzinie to temat waźny i kontrowersyjny Zamieszczone 
dwie korespondencje świadczą o dużej pasji i wnikli- 
wości autorów, o ich wrażliwości | chęci obiektywnego 
przedstawienia faktów, Myślę, że wielu czytelnikom dadzą 
one sporo do myślenia. A taki jest nasz — reporterów — cel! 


Tyle na dzisiaj. Do zobaczenia za dwa dni, kiedy podam 
temat kolejnego zadania pod hasłem „ŚRODOWISKO* 


Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


REPORTER 


NIM NASTANIE 
NIEDZIELA 


IESZKAJĄ w małym domku naprzeciw dużego 

M budynku. Jest ich czworo: matka, ojciec oraz dwoje 

dzieci: Janek, który kończy w tym roku pięć lał 

i chodzi jeszcze do przedszkola, oraz Andrzej będący w 

pierwszej klasie. Zajmują pokój z kuchnią. Schludnie tu 

i przytulnie. Łóżka nakryte są jasnymi kapami w kwiaty. 

W oknach piękne firanki, a przy oknie maszyna do szycia. 

na której matka szyje dzieciom ubrania. Kiedy? Pracuje 
przecież w fabryce jako woźna. 


W niewielkim mieszkaniu zastawionym tak ciasno me- 
blami, że z trudem można się po nim poruszać, wszystko 
oddycha spokojnym ładem unormowanego życia i aż Iśni 
od czystości. Tylko nie wolno tu nic zmieniać, przekładać, 
bo wtedy w tej ciasnocie zapanuje bałagan. 


Ojciec wychodzi z domu zaraz po dziewiątej wieczorem 
Dzieci dawno już śpią, a matka zmywa jeszcze przez chwi- 
lę naczynia i sama się kładzie. Wstaje przed piątą. Trzeba 
przecież zdążyć na szóstą do pracy. Śniadania już nie je, 
bierze ze sobą butelkę z herbatą, kanapki, czasem ogórek. 


ŚWIATA MŁODYCH 


W mieszkaniu jest wtedy cicho. Żelazny piecyk wystygł. 
ale chłopcy śpią przykryci pierzyną. Rano, przed ósmą 
ojciec znowu napali w piecu, ugotuje śniadanie, pomoże 
im się ubrać i wyprawi Janka do przedszkola, a Andrzeja 
do szkoły. Potem pościele łóżka i posprząta mieszkanie. 
Przyniesie jeszcze węgiel z komórki, wodę ze studni i ugo- 
tuje obiad. 


Przed drugą wraca matka, odpoczywa po pracy. A gdy 
wrócą już chłopcy, jedzą razem obiad, po czym ojciec kla- 
dzie się spać, a matka sprząta, zmywa, szyje, pierze, przy- 
gotowuje kolację. 

I tak codziennie, według ustalonego porządku, bez żad- 
nego podziału na „babskie” i „męskie” roboty. Wszystko 
jak w zegarku. „Inaczej nie dalibyśmy sobie rady* — mó- 
wi matka. 

Siedzę przy rozpalonym żelaznym piecyku, na niskim 
stołeczku, z którym przesuwam się w miarę, jak się roz- 
wija rytuał sobotniego sprzątania. 

Zbliża się punkt kulminacyjny: wanienka zimnej wody, 
dwa sagany wrzącej i... mycie całej rodziny. Matka powle- 
ka pościel, szykuje czystą bieliznę. 

— Zaraz się wszystko zrobi — mówi pogodnie, mimo zmę- 
czenia. — Wypijesz jeszcze kawy? — pyta ojca, Ale on już 
nic nie chce, bo o tej porze w dzień powszedni wychodzi 
do pracy. 

Uspokoiło się wszystko. Teraz przyszedł czas matki: my- 
je się w wystygłej wodzie, dokładnie, bez pośpiechu. 
Wreszcie światło gaśnie. Słychać sztywny chrzęst świeżo 
powleczonej bielizny. 

Następnego dnia w niedzielę, idą całą czwórką na spa- 
cer. Ludzie mówią: 

— To szczęśliwa rodzina! 

I mają rację. Na' swe niedzielne szczęście zapracowują 
solidnie przez cały tydzień. Wiem, że — jak nikt inny — 
czują wartość tego dnia, kiedy majbardziej widać ich mi- 
łość, gdy tak zgodnie trzymają się za ręce. 


MIROSŁAW LENARD — Piaseczno 


MOŻE 


NAFTA 


Z KUWEJTU P!SZE 
JERZY KOWALKOWSKI 


LINII HORYZONTU, gdzie Za- 
tłoka Perska łączy się z Półwys- 
pem Arabskim, wyłaniają się 


drgające w upale najwyższe 
budowle Kuwejtu, jedynego miosta w 
tym kraju. Przepływojące obok nas 


łodzie arabskie — dh a u, straciły swoje 
żagle o pięknym jak skrzydło mewy 
kształcie. Ze zgrabnych kadłubów ster- 
czy kikut masztu, a za rufą unosi się 
dymek spalin. Dla nich wiotr jest już 
za drogi, zbyt długo trwa podróż, jeśli 
się korzysta z napędu żagli. Tańszo jest 
benzyna czy ropa naftowa, bo prędzej 
doprowadzi statek do celu. 


SZYBÓW NAFTOWYCH 
NIE WIDAĆ 


YLKO ZBIORNIKI z ropą srebrzą 

s e w słońcu, hen, daleko za por- 
tem handlowym. Za chwilę poja- 

wia się panorama pięknego, nowo- 
czesnego, miasta, plaże z kolorowymi 
parasolami i zieleń palm i krzewów. Tu, 
gdzie kończą się domy, zaczyna się pu- 
stynia — naga ziemia w żólto-brunatnej 
piaszczystej skórze. Jest wreszcie port 
z ramionami dźwigów, masztami i ko- 
minami statków, srebrzystymi płaskimi 
dachami magazynów i górującą nad 
wszystkim strzelistą sylwetą elewatora. 
Wszystko nowe, pachnące jeszcze ce- 
mentem. Obok portu — fabryka wody. 
Nie filtry, lecz fabryka. Tu produkuje 


Wnętrza pałaców projektowa: 
ne sq w Kuwejcie przez naj: 
słynniejszych architektów z ca- 
łego świata. 


się słodką wodę z morskiej. Innej w 
Kuwejcie nie ma. Jest droższa od ben- 
zyny. Dawniej dowożono ją statkami 
żaglowymi, ale było jej zbyt mało. 


DAR ALLAHA 


MIEŚCIE nie czuje się nafty, 
nie ma widocznych, bezpo- 
średnich śladów jej obecności. 


Ale jest ona wszędzie. Z niej powstało 
to wspaniałe miasto z budynkami, któ- 
rym rozwiązań  architektonicznych i 
standardu wykonania mogą pozazdro- 
ścić stolice największych państw świa- 
ta. Ona stworzyła dzielnice wiili-pała- 
ców projektowanych przez najsłynniej- 
szych architektów z całego świata. 
Dzięki niej trudno przejść przez ulice, 
bo ciągnie nimi nieprzerwany wąż sa- 
mochodów — najdroższych, najlepszych, 
największych i najszybszych. Co piąty 
Kuwejtczyk ma własne auto. Jest więc 
114 tys. wozów, a do tego 8 tysięcy 
taksówek. 


Tu, w Kuwejcie, wymienia się samo- 
chód co pół roku. To nafta sprawiła, że 
na pustynnym wybrzeżu Zatoki Perskiej 
blyskają nocą tysiące neonów, reklamu- 
jących największe linie lotnicze, mające 
tu swoje przedstawicielstwa i wszystkie 
znane w świecie firmy o renomowanych 
nazwach. Te sklepy, pełne luksusowych 
towarów, od kolorowych telewizorów 


poprzez elektryczne kominki, moszyny 
do zmywania naczyń, najwspanialsze 
stereofoniczne  „kombajny” 
gramolonowo-magnetofonowe do noj 
droższych cygor i zegarków, 
i mają świetne obroty także dzięki nal 
clo, W ładnym kraju arabskim nie spo 
ika się tylu wykształconych i ubranych 
1 europejską elegoncją męłczyzn, Nie 
zobaczy się tylu pięknych kobiet odzia 
nych w kreacje wprost 1 
również nafta zdjęła 
kuwejckiej kobioty 


rodlowo 


powstaly 


Paryła, To 


zasłoną z twarty 


NA BAZARZE 


AŁAR, czyli suk, różni sią za 
Bone od naszych wyobrałeń 
o wschodnich targowiskach, Pra 
wie nie ma na nim  rękodzielniczych 
wyrobów arabskich, są natomiost wyro 
by z całego świata. Znalazlem równieł 
i polskie — przede wszystkim słodycze 
Wszystko tu sprowadza się bez cła. Ja 
poński magnetofon można kupić taniej 
w Kuwejcie nił w Tokio,  Wąskimi 
uliczkami bozaru płynie tlum, przez 
który, trąbiqc, przepychają się samo 
chody. Z setek radioodbiorników plynie 
arabskie zawodzenie, nieznośne dla 
Europejczyka, przy akompaniamencie 
wrzasków sprzedawców zachwalających 
swój towar. 


Nagle zrobiło się bardzo gorąco i, co 
dziwniejsze, zopodla cisza, Bazar za- 
marł. W tej samej chwili między stra- 
gany wpadł gorący wiatr z pustyni, nio- 
sqc czerwony piasek. Stałem w tłumie, 
wciągnąwszy na głowę koszulę, tok jak 
to robili inni. Po kilku minutach wiatr 
ucichł i dokładnie zapudrowany bazar 
ożywił się. Znów podniósł się czerwony 
tumon, ale to już nie była burza, to 
przekupnie trzepali i odkurzali towar. 
W jednej chwili zrobiło się bardzo zim- 
no, tak że zamarzylem o swetrze. Po- 
tem marzyłem już tylko o nieprzemakal- 
nym płaszczu lub parasolu, a najlepiej 
dachu nad głową. W Kuwejcie rzadko 
pada deszcz — roz, dwa rozy do roku, 
i to zimą (plus 35 st. C). Tylko, że to, 
co się działo, trudno nazwać deszczem. 
Czułem się jak zbłąkany  krasnoludek 
pod otwartym hydrantem. 


KUWEJT SPRZED LAT? 


YPŁUKANY, wymyty, zmięty, pa- 
W ss schnącymi błyskawicz- 

nie w słońcu ciuchami, ale 
szczęśliwy, że mam to wszystko za sobą, 
ruszyłem z bazaru w pierwszą, lepszą 
ulicę. Dziwny to był zaułek. Po jednej 
stronie jakiś stary meczecik z glinianym, 
krzywym minaretem, pamiętającym cza- 
sy, kiedy nikt tu nie słyszał o nafcie, a 
naprzeciw niepozorne, zaniedbane, ni- 
skie domy z szeregiem wystaw sklepo- 
wych. To był inny Kuwejt: senny, stary, 
bardzo arabski. Spojrzałem na pierwszą 


1 brzegu wystawą, Ta cisza, spokój, ten 
senny nastrój, to wszystko bylo tylko 
kamullałem, Nigdzie, w 
calym Kuwejcie, wpływ nalty na 
bardziej 

namacalny nił tu, Wystawy byly do 
slownie zawalone zlotam I banknotami 
Sztobki dułe stklane 
śloje, 
Polsce 


przebioranką 
tycie 


tego kraju nia był widoczny 


iłota wypalniały 


podobne do tych, w jokich w 


gospodynie w miastach kiszą 


ogórki, Paczki dolarów, luntów, raalów 


i innych walut świoto, poprzewiązywane 


byle jakim sznutkiem, leżały na torcie 
wypelniającoj witryny, la nie bylo 
wszystko. Wa wnątrzu kaidego sklepi 
ku mdlym, óltawym blaskiem 
mieniło sią złoto, Kilogramy kruszcu 
i kilogramy banknotów wartofci jeszcze 
większej Żloty zaulak kantorów wy 
miany pieniędzy I sprzedały zilota 


Wszystko lu jest za naltą 


od pitnej 


wody do dobrego  chlodnego powie 


trza w domu, którym tak lakko sią od 
dycha dzięki klimotyzaocji. Wspaniale 
palace, hotele, szkoły | srpitala. Tylko 
gdzieniegdzie za budynkami re stal 
szkla, marmuru i betonu moina do 
strzec przycupniąty walący się mały, u 
lepiony z gliny domek o wąskich ok 


nach z torosem na do 


wejt taki, jaki był czterdzie 
nim władzę objęła tu nalto 
biedna osada orabska 
nym szejkiem, którego majątek w 
wilo 16 lysięcy km kw. piosk 

ietek palm i tyleż wielbląd 
więcej kóz, parę lodzi at 
kilku niewolników, Dziś syn ta 
szejka jest miliarderem, |adnym a 
bogatsrych ludri na kuli ; ! 
i dochodem na glowę ludn ko 
wajcie mole konkurować na 
jadynie inny potentat nallowy 
Abu Dhabi, leżące równiał nad Za: 
Porską 

Dla rdzennych Kuwejtcryków w y 
ko jast lu darmo: lecznietwo : 
nia płacą crynstu ra miesrkani 


znają podatków i cal. Tysiące stud 
tów £ Kuwejtu studiuja 


cie na kosrt rządu. 5rejkowi ( 


ciągle zarabiające miliony d 


katbie kuwejckiej pust 


Kolorowy telewizor, ale oglądany na ulicy przed domem. Stare arabskie oby 
czaje, nie przemijają tak szybko. Co prawda zamiast namiotu ze skór wielbią 
dzich jest nowoczesny dom, ale zawsze lepiej czlowiek się czuje na powietrzu 


ESTEM romantycznie 
nastawiona. Ma czarne 
wlosy, zabawne, takie 


wach. Fajnie jest. Miło, tak 
jakoś przyjemnie. 
ie się poznaliśmy. 


Cieszę się, 


się z nimi. A ja, ja się jesz- 
cze nigdy nie całowałam i po 


U NASZYCH KOLEGÓW W ZSRR I NRD 


swoim ośrodku rówieśników z co 
łej republiki. Przewinęło się tu 
ich oż 130 tysięcy. Dla 
chętnych i zapaleńców gos| 


śmiejące się oczy, na imię Ta- 
deusz, Trochę  staroświecko, 
ale mnie się podoba. W ogó- 
le chłopak mi się podoba. 


l trochę się boję. Może to i 
glupio z mojej strony, że już w 
tej chwili zaczynam wynajdy- 


Poznaliśmy 
niedzielę. Szłam przez park i 
Przyplątał mi się taki mały ku- 
dlaty piesek, zaczął się łasić, 


się w ubieglą 


przykucnęlam, zaczęłam go 
głaskać. Za chwilę zjawił się 
jego właściciel. „Lubisz psy?" 
— spytal. Tak to się właśnie za- 
częło. Byliśmy potem raz w ki- 
nie, a przedwczoraj na dlu- 
gim spacerze z Fugqą. Fuga to 
imię tego pieska. 
Rozmawialiśmy o różnych 
rzeczach. Tadeusz chodzi do | 
licealnej i podobnie jak ja u- 
wielbia fizykę. W ogóle zga- 
dzamy się w różnych spra- 


wać różne czarne strony, ale 
mam taki zwyczaj, że często 
wyobrażam sobie różne rzeczy, 
które jeszcze nie istnieją, a 
chciałabym, żeby istniały. I tak 
mi się pomyślało, że... Tade- 
usz jest moim chłopakiem, a 
ja jego dziewczyną. Że on się 
we mnie zakochał, a ja w nim. 
Nie byłoby w tym wszystkim 
nic strasznego, gdyby nie to 
ie... z miłością związane sq 
pocałunki. Tak jest w każdej 
książce. Tak jest i w życiu. 
Moje koleżanki, te które ma- 
ją swoich chłopaków calują 


prostu nie umiem. Boję się 
więc co to będzie? Najgorsze, 
ie nie mam na to naprawdę 
żadnej ochoty. 


Jedna 1 moich koleżanek, 
Bogna, miała cudownego 
chłopca. Wszystkie go jej za- 
zdrościły, ale... rozstali się. 
Właśnie z powodu pocalun- 
ków. Chłopiec chciał się ca- 
łować, Bogna nie miała ocho- 
ty. Obraził się na niq, przesta- 
li się spotykać. 


Nie wiem więc jak postąpić. 
Z jednej strony strasznie bym 
chciała, żeby Tadeusz byl kie- 
dys moim chłopakiem. Z dru- 
giej strony boję się, że jeśli 
by się to stało, to będzie 
chciał się całować. | co wte- 
dy?! Szkoda by mi było, żeby 
się też tak w ogóle obraził, 
ale przecież... 


Więc może lepiej unikać go, 
nie stwarzać okazji do częst- 
szych spotkań, do dłuższych 
rozmów?! Tego też by mi bylo 
żal. Polubiłam go, podoba mi 
się. 

Śmieszne; bylam taka zado- 
wolona, szczęśliwa niemal, a 
teraz... Co zrobić, nie mogę 
się zgodzić z tym zwyczajem, 
ie jak już para, to musi się 
całować. Po prostu nie mam 
ochoty, i już. Ciekawe, co po- 
wie na to mój chłopiec?! 

Magda 


TRZY, DWA, JEDEN... START! 


dek kosmiczny powstał w 

Arteku na Krymie. Zorga- 
nizowano go z inicjatywy Juri- 
ja Gagarina, pierwszego na 
świecie człowieka, który „wzle- 
ciał do gwiazd”. Bardzo intere- 
sował się on młodymi kosmonau- 
tami. Spotykał się z nimi, opo- 
wiadał o „kosmicznych wraże- 
niach. Przekazywał swoją „pasję 
poznawania tego co dalekie. 
Opowiadał też, jaką wywołał 
konsternację w chwili swego star- 
tu, kiedy zupełnie nieregulami- 
nowo krzyknął w mikrofon: „Nu, 
pajechali”, czyli „no to jazda”. 

Pionierom radzieckim _ poza- 
zdrościli kosmicznych przygód ich 
koledzy z NRD. 

Z głośników słychać polecenia 
ośrodka kierującego i odpowie- 
dzi „astronautów”,  szykujących 
się do lotu. Ostatnie przygotowa- 
nia i głos z powagą odliczający. 
„Trzy, dwa, jeden... start!" To nie 
leci w kosmos ani „Sojuz”, ani 
„Apollo”, ale startuje statek kos- 
miczny kierowany przez młodych 
pionierów z Karl-Marx-Stadt. 
Nieważne, że lot rakiety jest 
symulowany. Wszystko  odby- 
wa się jak w najprawdziwszym 
pojeździe. Do tego by stać się 
jednym z astronautów, potrzeba 
wykazać się sprawnością fizycz- 
ną i wiedzą. Startująca właśnie 
załoga to cząstka 101-osobowej 
grupy, stałych gospodarzy dzie- 
cięcego kosmodromu. Poza ob- 
sługą licznych urządzeń pionie- 
rzy-kosmonauci oprowadzają po 


| ZA pionierski ośro- 


Pierwszy na świecie pionierski 
kosmodrom. 


rze organizują też szkolen 
łączone z próbami sprawno: 
zycznej, wymaganej od kandyda 
tów do pozaziemskich lotów 


Głównym obiektem tej nie 
zwykłej bazy kosmicznej jest 
36-metrowa rakieta, mieszcząc 
w swym wnętrzu kabiny i u 
dzenia będące kopią apara 


stosowanej w „dorosłej” as 
nautyce. Kosmodrom pionie: 
istnieje już dziesięć lat. 
zbliżając dziewczętom chłop 


com najnowsze osiągnięcia pod 
boju przestrzeni pozaziemskiej 
rozwijając ich zainteresowania 
nauką i techniką i stwarzając 
możliwość fascynującej zabawy 


(mh) 


Pionierzy-kosmonauci z Karl-Marx-Stadt tuż przed startem. 


"SPORT, SPORT 


- Gzy nie za dużo w gazecie wio- 
lomości sportowych? My, dziew: 

to ziewamy przy tym. Sport, 
sport i jeszcze sport. Naprawdę 
_ mamy tego dość! 


Joanna z koleżankami 


_ OD REDAKCJI: Joanna i jej 
koleżanki  ziewają czytając o 
sporcie, ole większość naszych 
korespondentów (dziewczęta rów- 
i!) dopomina się o więcej 
adomości 1 tej dziedziny. 
wiat Młodych” chciałby zaspo- 
lać zainteresowania jak naj- 
większej grupy czytelników. 


| POSZUKUJĘ 
| PODRĘCZNIKA 


Jestem uczennicą V klasy Szko- 
I owej. Do tej pory nie 
jdzie kupić podręcznika 

ania Muzycznego”. 
AUS mógłby 


Malgorzata Sikora 
300 Bielsko-Biała 
ul. Zielna 9 


ę po nazwisku, a co go! 


sza — przezywają. — 


s5 YŃ | pożfze 


% miły. zwyczaj „pokutuje Ń 
się na ten temat „Świa- 


| Małgorzata Mlonka (14 
lat) ul. Dworska 6 m. 3. 
| 05-420 Józełów, interesuje 
| się sportem, filatelistyką. 
Wymieni poglądy na temat 
Wi GA książek. 
Zbiera również fotosy ak- 
_ torów i piosenkarzy. 


CZEKAM NA WIĘCEJ 


- NBa wa res Gio CB 
j 


| 
| 
| "VIII klasy) jest motoryzacja, dla- 
| tego z radością znalazłem 
| brykę dla hobbistów samochod: 
wych. Mam propozycje dla auto- 
ta: proponowałbym omówienie 
firm francuskich takich jak Re- 
 nault, Citroen, Peugeot i Pan- 
| hard, 
Krzysztof Bakalarz 
| Dąbrowa k/Kielc 


COŚ 
DLA KULTURYSTÓW 


Bardzo bym chciał, żebyście 

| zamieścili kącik kulturystyczny, w 
| którym mogłyby się znaleźć ćwi- 
czenia oraz kolorowe zdjęcia kul- 
turystów z Polski i z całego świa- 


ta. 
| Janusz Laner — Jaromin 


OD REDAKCJI: Ćwiczenia kul- 
turystyczne można zaczynać do- 
piero 'w wieku 16-17 lat. Wcześ- 
niejsze ich rozpoczęcie jest nie- 

( bezpieczne dla rozwijającego się 
organizmu. Z tej też przyczyny nie 
| będziemy zamieszczać kącika kul- 
turysty. Podajemy jednak tytuły 


_ podręczników: S$. Zakrzewski — 


Karpińska — „Wypo- 
a ćwicząc”, Wsz 
ukazały się w Wydawnictwie 
taniesz je 


'. Wszystkie pozy: 


n wielu 
szkolach. W „Świecie Młodych" 


RAE. 1 


A KTOŚ poruszy sprowę ide- 
alnej rodziny, z uśmiechem wspo= 
(OSY minam moje wypracowania z klos 

-|V, kiedy to wszystko w domu bylo 
cudowne, wszyscy się kochali | rozu- 
mieli. Obowiązki były tak podzielone 
łe praca szła bardzo sprawnie. W ogó. 
le — same pozytywy, ' 

Tak, jak jo, pisała wtedy cała resz- 
to, czyli pozostałe 29 osób w klasie 
Obecnie, gdy minęło już porę lat, obo- 
wiam się, że gdyby zrobiono nam kla- 
sówkę na ten sam temat, nikt nie wy= 
powiedziałby się podobnie jak wtedy 
A to dlatego, że w molm pojęciu ideal- 
ne środowisko rodzinne nie istnieje 
A oto przykłady... 

Matka Grażyny pracuje w szpitolu, 
bardzo często na nocną zmianę, ojciec 
zaś jako marynarz na statku. Gtałyna 
tak bardzo przyzwyczaiła się do nie- 
obecności rodziców, że równie dobrze 
mogłaby mieszkoć samo. Wszystko ugo- 
tuje, posprząta,  wymyje, pójdzie po 
zakupy. Jest raczej cicha i spokojna, 
zamknięta w sobie. Całymi wieczorami 
przesiaduje w fotelu, słuchając płyt, 
albo idzie do dyskoteki. Gdyby ktoś 
zajrzał jej w oczy, z pewnością móglby 
bardzo łatwo dojrzeć w nich samot- 
ność. 

Kiedy ojciec Grażyny wraca z rejsu, 
Grażyna „dostaje szału” z radości. Gdy 
matka ma porę wieczorów wolnych, 
jest ogromnie szczęśliwa. Nie ma wśród 
nich kłótni ani zatargów, wszystko idzie 
gładko i miło. 

Pewnego razu zapytałam ją, jakim 
cudem życie układa im się tak dobrze. 
Pomyślała chwilę i powiedziała, że oni 
są za krótko razem, by zatruwać sobie 
jeszcze te cenne momenty. 

Ale minęło trochę czasu, a Grażyna 
przyszła któregoś dnia do szkoły z dość 


niewyrożną miną. Spytałam o powód 
alego humoru, Odpowiedziała, łe u niej 
w domu była owonturo, 

Musialam chyba dziwnie wyglądać, 
bo z miejsca posploszyła 1 wyjośnie 
niem, Okazało się, ła ojciec od kilku 
tygodni ma wolne | zdąłyl  rouwałyć 
częste wieczorne „wyprawy” Grałyny, 
co mu się niezbyt spodobało 

2 mamą natomiast posprzeczala ślą 
o to, łe nie pojedzie lotem z rodzicami 
na wczasy, tylko 26 swoją 
wędrówkę po Polsce 
wedlug mnie - 
nieć. 

Chcqc nopisać ten roportał, 


paczką na 
I tak, Idaalna 
rodzina przestala Ist 


myśla 


łom jeszcze o wielu innych rodzinach. 
Natrafiałam jednak zawsze na jakieś 
minusy. Zauważyłam np. że nastolatki 
potrafią „panować” nad rodzicami. Ro- 
bią po prostu, co im się żywnie podoba, 
a co zechcą to mają. W innych domach 
często gości alkohol, awantury, wyzwi- 
ska, 

Rozumiem, że te przykłady sq dra- 
styczne i niezbyt przyjemne, ale patrz- 
my realnie na świat. 

Moje koleżanki i koledzy często pod 
maską kłamstwa ukrywają to, co ich 
najbardziej boli. Zdarza się, że czaso- 
mi uciekają z domu, aby tylko nie wra- 
cać do ludzi, którzy ich nie rozumieją 


I nie potralią znaleźć z nimi wspólnego 
Jaryka. 

Wina leły po obu stronach... 

Żeby jednak nia być urnaną za 
straszną pesymistką, muszą wspomniać 
o rodzinach, których jast najwiącej. Sq 
ona podobne do mojaj: 4 osoby, ma 
mo, tatuś, siostra I ja 

Rodzice ciągle zabiegani 
kiedy mają 
dlułszą chwilę czasu 
ły tak podzielona, ła 

nikt nie narzeka na zlą organizacją 
Staramy sią z siostrq, oby atmoslara w 
byla jak najlepsta 


rradko 
połświącić nam 
Obowiązki zosta 


jak dotycheraś 


cras, by 


gronie rodzinnym 


Wystarczy jednak male  glupitwo 


[AREPORTER 


UE 
ŚWIATA MŁODYCH 


zbyt głośno wlączony adapter lub ra 
dio, opóźniony powrót z prywatki, aby 
„podminowani” i zmęczeni po codzien 
nych trudach rodzice zaczęli się dener 
wować, A z małej kłótni może wywiązać 
się nawet sporo awantura 


A jednak mimo kłótni rodziny się ko- 
chają. | choć nie da się ustalić recep 
ły na dobrą rodzinę, to można chyba 
znaleźć radę, która choć po części zla- 
godzi powstające konflikty. 


Młodzież naszego 
szczególnie  utrudnionq sprawę, bo 
dzieciństwo i młodość naszych rodzi- 
ców upłynęły w okresie okupacji lub w 


pokolenia ma 


trudnych latach powojennych. Matki i 
ojców rzeczywiście drażni dzisiejszy 
halas,  glośne, wybuchowe plosenki 
i odmienny styl życia, Nie przyzwyczajeni 
do tego, cheq nos „przestawić” na swój 
sposób, To, co dla nastolatków normol- 
ne, im eząsto wydaje się nieodpowied 
nie, My rzeczywiście gorąco protestuje 
my | nieporozumienia, brak 
wspólnago jązyko Spróbujmy więc w 
takich momentach zapanować nad so* 


stąd 


bą lub po prostu na chwilę inaleźć 
ślą w sytuacji rodziców i pomyśleć no 
sarlo, co byśmy zrobili, bądącć na ich 
miejscu, Trzeba sobie wreszcie uprzy* 
tomnić, łe nie tylko rodzice nas muszą 


zrozumieć | nie tylko my mamy prawo 
do życia. Im tet slę coś z lego nalały 


Starajmy sią wykonywać obowiązki, 
które do nas należą, a przy dzieleniu 
procy miądry wszystkich domowników 
pamiątajmy o sprawiedliwości. Nie 10- 


takie o odrobinie ciepla 


pominajmy 
To ogromnie w 


dla bliskich nam 
łyciu pomaga! 


osób 


Trraba też pomyśleć 0 tym, ie 1a 
porę lat sami zalożymy rodziny i mimo 
przytwyczajenia do cywilizacji, techni- 
ki, tak samo będziamy się trząśli o 1wo- 
je dzieci, żeby im sią coś zlego nie 
stalo, Dziś wydaje nam się to jeszcze 
śmieszne | dalekie, ale tak jak chlopak 
troszczy się o swoją sympalię, tak w 
przyszlości będzie drłal o własne dziec- 
ko. | to jest zupelnie zrozumiale, tylko 
trzeba dobrze wczuć sią w sytuację 


I może to jest najlepsza recepta na 
ideal? Bo czlowiek jest ulomny i... ma 


nerwy 


LAURA — Gdańsk 


CUDÓW 


© WYWIAD DLA 
WTAJEMNICZONYCH! 


© CZYTAJ GO 
Z ENCYKLOPEDIĄ... 


© RZETELNA WIEDZA 
CZY CZARY? 


Hipnoza, telepatia, jasnowidztwo — 
coraz częściej zaprzątają głowy uczo- 
nych i zwykłych śmiertelników. Ekscytu- 
ją, jak każda sprawa którą przez wiele 
lat uważano za szarlataństwo. A jak 
jest naprawdę? 


— To nie takie proste! — mówi prof. 
dr Stefan Manczarski, który jest z za- 
wodu  geofizykiem i radioelektrykiem 
(jako pierwszy w Polsce skonstruował w 
1922 r. radioodbiornik lampowy), a tak- 
że światowej sławy psychotronikiem, 
czy też — jak do niedawna mówiono — 
parapsychologiem. 


— Zawsze uważałem, że cudów nie 
ma — mówi dalej Pan Profesor. — Sq 
tylko zjawiska mniej lub bardziej zrozu- 
miałe. Dla człowieka pierwotnego na- 
wet piorun był cudem. Psychotronika to 
nic innego, jak małżeństwo psychologii 
z elektroniką. A zajmuje się ona zjawi- 
skami paranormalnymi, to znaczy ty- 
mi, na które nie ma miejsca w fizyce 
oficjalnej, badającej jedynie ciała mar- 
twe, a zupełnie pomijającej fizykę istot 
żywych. Tak więc psychotronika obej- 
muje m. in. zagadnienia hipnozy, tele- 
patii, spirytyzmu czy telekinezy, czyli po- 
ruszania martwych przedmiotów za 
pomocą woli. Zdarzają się genialni o- 
szuści, ale to nie powinno dyskredyto- 
wać prawdziwości zjawisk. Na szczęś- 
cie coraz więcej autorytetów naukowych 
wypowiada się w tych sprawach i prze- 
stają być one „cudowne”. 


— Dlaczego więc mimo naukowych 
dowodów, oczywistych faktów i między- 
narodowych kongresów — oficjalna na- 
uka odnosi się do tych zjawisk ostroż- 
nie, a nawet nieufnie? 


— Składają się na to pewne istotne 
okoliczności: rzadkość i nieuchwytność 
zjawisk paranormalnych, związana z 
tym niepowtarzalność, albo trudna ich 
powtarzalność i kaprysność. Poza tym 
zjawiska te stawiają przed  ekspery- 
mentatorem wysokie wymagania, bo- 
wiem musi on być nie tylko psycholo- 
giem, ale jednocześnie fizykiem, ma- 
temotykiem i biologiem, a taka wszech- 
stronność przy dzisiejszym poziomie wie- 
dzy jest rzeczą niełatwą. Na dodatek 
wiedza ta nie uważana jest za nauko- 
wą, bo nie uczą jej na wyższych uczel- 
niach, co rodzi ludzką nieufność. 


NIE MA 


— Przed wieloma laty udowodnił Pan, 
ie zjawiska telepatyczne należą do 
zwykłych zjawisk  fizykalnych, polega- 
jących na przenoszeniu energii. Już 
wówczas doszedl pan do wniosku, iż 
łączność telepatyczna odbywa się za 
pośrednictwem fal  elektromagnetycz- 
nych, wysyłanych i odbieranych przez 
ciało, a w szczególności przez mózg. 
Jakiemu zagadnieniu poświęca się Pan 
obecnie? 


— |nteresuje mnie wpływ pól elektro- 
magnetycznych na żywe stworzenia. Jest 
on bardzo różny. Może spowodować 
gorączkę, szał, zdenerwowanie. Ogólnie 
mówiąc, jest to działanie drażniące, 
które może też być szkodliwe dla czło- 
wieka i dlatego wymaga pilnego za- 
bezpieczenia się przed nim. 


— Panie Profesorze, znal Pan podob- 
no Stefana Ossowieckiego, przedwojen- 
nego jasnowidza. Czy tak go można 
nazwać z perspektywy czasu? 


— Był to niezwykły człowiek. Zresztą 
już znacznie wcześniej pojawiali się na 
świecie ludzie zwani przepowiadacza- 
mi, czy badaczami  astrologicznymi. 
Wielce ciekawy był Michał Nostrada- 
mus, francuski lekarz, który żył w XVI 
wieku, W swoich przepowiedniach in- 
formował o zjawiskach meteorologicz- 
nych, o kataklizmach, urodzajach. Mó- 
wił też o życiu wielkich tego świata. 
Podobno przepowiedział losy Napoleo- 
na, ucieczkę Ludwika XVI, a nowet 
straszną śmierć Mussoliniego i znisz- 
czenie Hiroszimy. 


_ — Czy nie sądzi Pan, że tacy ludzie 
obdarzeni są szóstym zmysłem, którego 
wszyscy śmiertelnicy nie posiadają? 


— Szóstym? Przecież my mamy ich 
znacznie więcej! Poza znanymi pow- 
szechnie jest jeszcze zmysł chłodu, cie- 
pła, jest zmysł grawitacyjny i zmysł dzia- 
łania pól elektromagnetycznych. 


— Cóż wobec tego można powiedzieć 
o intuicji, o przeczuciach, o możliwości 
przepowiedzenia przyszłości? 


— Człowiek przeprowadza prawdopo- 
dobnie jakieś procesy myślowe, deduk- 
cyjne, bez kontroli, podświadomie, ro- 
biąc to jednocześnie logicznie. | to jest 
owa intuicja. Ale jeszcze żaden badacz 
nie podjąłby się dokładnego określe- 
nia tego zjawiska. Jest ono wciąż w 
stadium badań, dociekań, rozważań. 

Jeśli zaś chodzi o przeczucia, to w 
Stanach Zjednoczonych, w których na- 
ukowcy intensywnie zajmują się zagad- 
nieniami psychotroniki, powołano spec- 
jalne biuro, gdzie zgłaszają się ludzie, 


mający np. przeczucie, żeby nie wsia- 
dać do pociągu, bo grozi im niesz- 
częście. Pracownicy tego biura skrupu- 
latnie wszystko notują, a  nostępnie 
sprawdzają, czy istotnie ów pociąg 
uległ katastrofie. Z drugiej strony fizy- 
cy odnoszą się do przeczuć sceptycznie, 
ponieważ uważają, że mogą być one 
zasugerowane przez zaistniałe wcześ- 
niej fakty. Bo jeżeli np. człowiek wy- 
chodzi z bramy i widzi nadjeżdżający 
tramwaj, a takie zdarzenie będzie po- 
wtarzało się systematycznie — powiedz- 
my piętnaście razy pod rząd — to czło- 
wiek ów, wychodząc szesnasty roz z 
bramy, będzie się już tego tramwaju 
spodziewał. 

Nie należy jednak popadać w 
skrajności. Myślę, że ci, którzy interesu- 


ją się psychotroniką życzliwie prezentu- 
postawę. Nic tok 
nauki jak brak 
Twórcę telefonu 


ją najwłaściwszą 
bowiem nie zabija 
tolerancji i... fantazji. 
też uwożano za szorlatana i miał na- 
wet klopoty z policją. Telefon jednak 
jest. Może już w niedlugim czosie uda 
nam się wynaleźć telefon telepatyczny? 


prekursorom nowych 
potrzebna jest jesz- 


Wynalazcom i 
nauk obok fantazji 
cze cierpliwość! 


Rozmawiała: E. STOCZKOWSKA 


P. 5. Już wkrótce następny artykul 
poświęcony sprawom psychotroniki. 


Profesor dr Stefan Manczarski od wielu lat zajmuje się badaniem wpływu naj- 
krótszych fal radiowych na organizmy ludzkie i zwierzęce. Zdjęcie przedstawia 
anteny służące do odbioru tego rodzaju fal. 


DZIECIĘCA 
REPUBLIKA 


JUGOSŁAWIA. W pobliżu jed- 
nego z najstarszych miast chor- 
wackich Szybenik, na niezamiesz- 
kałej lesistej wyspie Kakan orga- 
nizuje się od 1969 r. dziecięcą re- 
publikę „Siódmy Kontynent". W 
ostatnich latach Szybenik kandy- 
duje do miana miejsca spotkań 
dzieci całego świata. Dzieci 
wszystkich _ narodowości, bez 
względu na ustrój społeczny, 
będą miały tu wielkie o- 
siedle, urządzenia sportowe, 
sale kinowe, teatr, pracownie 
artystyczne i techniczne, będą wy- 
dawały własne pismo. Przewodni- 
czącą międzynarodowego komite- 
tu do spraw realizacji tego pro- 
jektu została w tym roku słynna 
artystka music-hallów Józefina 
Baker, oddana sprawie losów 
dzieci wszystkich kontynentów, 


DAMSKA 
ROBINSONADA 


TURCJA. Jest na Morzu Mar- 
mara odległa o 60 km od Stambu- 
łu skalista wyspa Indrishili — 
dawna kolonia karna. Broni jej 
jedyna mieszkanka Ayshe Meral 
Tanrikulu, ostrzegając niepożąda- 
nych gości... wystrzałem ze strzel- 
by. Jest to córka dziennikarza, z 
którym kilkakrotnie przejechała 
cały świat. Studiowała medycynę 
w Paryżu. Mieszka w drewnia- 
nym domku w towarzystwie dwu 
psów. Spędza czas na czytaniu © 


dzieł naukowych, filozoficznych, | 


gospodarczych, przędzeniu wełny, | 


łowieniu ryb i doglądaniu ptactwa , 
oraz zwierząt domowych. pó. 
Trudno wyjaśnić, dlaczego ska- — 
zała się na samotność. Twierdzi 
tylko, że jest szczęśliwa, z dala 
od „cywilizacyjnego piekła”, i 


(bis) 


opowiada 
0 PRZYGODACH 
pana $amochodzika 


ARĘ lat temu Stanisław Mikul- 
ski zostal uznany przez niezli- 


(wiawozsióR 


„Stawka większa niż życie” widzo- 
wie oglądali wcześniej niż w calej 


czonych wielbicieli za najpopu- Jugosławii.  Przejeżdżaliśmy przez 

| Jarniejszego aktora ćwierćwiecza. miejscowość Bitola. Na ulicach 
Korzystając więc ze spotkania, za- miasteczka przywitał nas olbrzymi 
pytalam: tlum. Nagle unieśliśmy się w górę 

i zaczęliśmy płynąć... z samocho- 

— Jak się odczuwa sławę? dem! Wiele jednok rary odczuwa- 


Każdy wyobraża ją sobie 
fantastyczną przyjemność... 


— Mom do dziś wiele dowodów 


jako 


lem moją popularność jako klopot- 
liwq. Bywalo, że rerygnowolem 1 
obiadu w restauracji, aby tylko nie 
budzić sensacji. 


sympatii ze strony widzów, których 


spotykam na ulicy, w pociągu... Ale 
to już na szczęście nie jest to, co 
gdy gralem 
Klossa. Budzilem wówczas taką sen- 
socję swoim pojawieniem się, że w 
ciągu jędnej chwili zbierol się wo- 
roku bylem 
serial 


było pięć lat temu, 


kól mnie tlum. W 1971 
1 ionqą w Macedonii. 


| NOL | 
e. 


Tam 


„ŚM* zapoczątkowano temat 
bardzo interesujący Czy kie 
dyś a może i teraz ONI nas 


odwiedzają? Jeden z działów badania 
kontaktów pozaziemskich poświęcony 
jest NOL — Niezidentyfikowanym O- 
biektom Latającym popularnic zwa- 
nym latającymi talerzami. Chciałbym 
tutaj obszerniej opisać te fascynując« 
Ziemian obiekty. Do 1960 r. uważano 
je zarówno w ZSRR jak i USA za 
mistyfikację, Ale w tymże roku po- 
wołano w ZSRR specjalną komisję 
Która miała za zadanie obszerniej za 
jąć się tymi obiektami W USA nato- 
miast zanotowano wszystkie wypadki 
pojawienia się NOL w tym kraju 
Stwierdzono, że w latach od 1047 do 
1867 takich wydarzeń było 11 108. Spo- 
śród nich zidentyfikowano 10432 i na- 


zwano je Zidentyfikowanymi Obickia 
mi Latającymi Pozostałych nie zdoła 
no rozszyfrować. Prosty rachunek wy 
kazuje, że ponad %0 ruzy w roku na. 
stępowały niewyjaśnione wypadki od 
wiedzin Polski badacz NOL, K Za- 


lewski dokonał podziału tych fenomne 


nów, ze względu na wielkość i ksztalt 
Do pierwszej grupy zaliczył awio 
netki” w kształcie „cygar” torped 


lub „wrzecion obserwowane na po 
ważnych wysokościach Długość. od 
100 do 3% m. Prędkość ustalona wę 
radaru ok. 15 tys kmh. Lot maje- 
statyczny bezewolucy jny 

Do drugiej: aparaty podobne do dys 
ków Razmiary ich średnicy mogą 
być: od M cm do kilku metrów, ad 
15 do % metrów oraz powyżej % me- 
tsów. Posiadują one srebrzysią barwe 
Którą zmieniają przy przyspieszaniu 
lub hamowaniu Szybkość wg radaru 
ck 11006 kmh, ale spotykano też o 
wiecie wyższą do 70000 kmh. Laty 
wysoko ewolucy jne 

W tiasciej grupie znalazły się cy- 
gara „ierpedy* wrzeciona* © 
muiejszych rozmiarach niż w 1l-szym 
przypadku lecz „tylko od %0 do © 
m Barwa srebrzysta o metalicznym 
udkcienia Szybkość od 15 tys do 24 
twa kmh Potrafią wykonywać wszech. 
«tronnc ewolucje 


Czwarta grupa lo: kule ogniste, naj 
częściej o barwie awuaielone | 
Najmniej zbadane jwijające za- 
wrotne szybkości Niekiedy eksplodują 
bez ładnych efektów dźwiękowych 

Tyle Kazimierz Zalewski Do jego 
harakierystyki matemy dorzucić jesz 
c= mw w nigdy nie zacłaorwowam 
dlników w obiektach NOL. a system 


— Trudno wymieniać wszystkie 
wyróżnienia, jakie pan otrzymał. 
Są wśród nich: Nagroda Mini- 
stra Kultury, dwukrotna Nagro- 
da Ministra Obrony Narodowej, 
trzykrotnie zdobył pan w latach 
1966—1972 Złotą Maskę i trzy- 
krotnie Srebrną w plebiscycie 


czytelników Expressu Wieczorne- 
go. Jest pan znany i popularny 
nie tylko w Polsce... 

— Kloss, a i ja przy okazji, cie- 
szyliśmy się sympatią we wszystkich 
krajach demokracji ludowej. Oglą- 
dali takie nasz Szwedzi, 
Duńczycy, zawędro- 
wal nawet do Mongolii. Dwa lata 


serial: 
Norwegowie, 
temu redakcja tygodnika „Kwiaty” 
w Pradze czeskiej zawiadomiła mnie, 
ie zająłem pierwsze miejsce w ple- 
biscycie na  najpopularniejszego 
aktora krajów socjalistycznych. 

— Wśród młodych 


znany pan jest 
Samochodzik... 


telewidzów 
także jako pan 


NA TROPACH 
ZAGADKOWYCH 
CYWILIZACJI 


Zastanawiolem się, cry nie rokońcryć już naszej dyskusji, ale pod wpły- 
wem Waszych listów postanowiłem rozszerzyć ją o inne nieco fakty. A mia- 
nowicie o trw. lotojące tolerre czyli Niezidentyfikowone Obiekty Lotają- 
ce - NOL. Otrrymalem w tej sprawie kilkonoście listów, spośród których 
prerentuję dziś wypowiedź Andrzeja Rysko. Acrkolwiek NOL to trochę inna 
sprawa, ole w gruncie rzecry lączy się z głównym tematem dyskusji o moż- 
liwości odwiedzin naszej planety przez prrybystów 1 Kosmosu, zarówno w 


przeszłości jok i dziś. 


Na koniec prośba — Ci 1 Was, którzy proszą o ramieszcienie swego 


nazwiska w „kąciku korespondentów” 


muszą podowoć swój wiek. Ulotwia 


to dobranie sobie portnera do dyskusji mniej więcej na równym poziomie. 


sposób w jaki się poruszają pozwala 
snuć wniosek, że e podlegają riem 
skiej grawitacji, a jeżel to w ba 
dzo małym stopniu. Jeżeli rzeczywiś 
cie potrafią ONI likwidować ziemską 
grawitację za pomocą tzw. antygrawi- 
tacji lub w jakiś inny sposób, świad 
czy to © ich ogromne przewadz: 
technicznej nad nami 

Dlaczegn w takim razie nie wylądu 
ja te obiekty po to, aby h pilac 
porozumieli się z nami” Odpowiedź 
na to pytanie znajdziemy w książce 
J. Buttlara „Szybciej niż światło Pi. 
sze on, a zarazem również pyta Po 
ca? Po co mieliby lądować szukać 
aficjalnego kontaktu? Co my. w dzi- 
siejszym rozbitym świecie maglibyśmy 
Im afiarować?" 1 odwrotnie w jaki 
sposób ONI mogliby pomóc Ziemia 
nam ? 

Inne argumenty mówią © tym, że 
NOL to tajne utrzymywane w ia 
jemnicy obiekty wojskowe Przeczą 


lemu dwie wypowiedzi Jędna lorda S. 
Downinga, dowódcy sil lotniczych Wik 
Brytanii, któremu powierzono obronę 
pawietrzną Angli podczas ostatniej 
wojny. Oto jego wypowiedź 
„Latające spodki isinicją | żaden na 
ród na Ziemi nie jem w manie ich bu- 
Guwać. Nie znajduję więc innej alter- 
jak woria o ich pozaziemskim 
Natomiast general LM 
dowódca obrony powietrzne) 
oświadczył w 186 r: „W al 
uinym stanie naszej nauki jes pewne, 
te żaden Kraj na Ziemi nie odkrył ua 
Gie lujemniczego źródła energii zdołnej 
umożliwić lmiającym spodkom ich nad 


zwyczajne wyczyny” 
Panuje także opinia o NOL. że są 
ane wynikiem zaburzeń atmosferycz 


Prezes TOMIKA 
SŁ BOROWIECKI 


nych lut pt 
tym wiele racji, gdyż 
świadków, którzy „widziec 
glo mieć złudzenia 

Tym bardziej p 


lepiej znając niebx 

legają halucynacjom £ 

raporty dotycząc NOIL st ich 
dużo i w dalszym ciągu s żą 
wydają się być jak najbardziej praw 
dapodobne 

Chciałbym przytoczyć tutaj jeszcze 
jedną opinię jakże odmienną od po- 
przednich. Otóż Amerykanin Ż. W. Se 
redzi twierdzi próbuje udowodnić 
że NOL są zwierzętami przestrzeni 
kosmiczne j* Nie przeczy jednak, ż 
mogą też być wśród nich sztuczne 
zwierzęta a więc pojazdy 

Za punkt wyjściowy swej teorii u 
waża Seredzi duże podobieństwo NOL 


do planktonu 


„NOL to rodzaj olbrzymiej powietrz 
nej galaretkowatej ryby. posiadającej 
minimalną Mość materii zwartej, a rów- 
nocześnie maksimum caergii" w dal- 
<zych wywodach pisze Seredzi „Ciała 
ich świecą od ciepla... Podobnie jak ry 
by zbliżają się do okrętów, NOL zbliża- 
ją się de samolotów | może z ciekawo- 
ści podlatują calkiem błisko* Tyle Se- 
redzi. Rozważania kończę zdaniem M.K 
Jessupa: „deszcze bardzo wiele pozosta- 
je do odkrycia* 


(W wypowiedzi swej korzystałem z 
publikacji „Dookoła Świata Nowej 
Wsi”) 

ANDRZEJ RYSKA 


—W czasie przygotowywania te- 
go serialu telewizyjnego przeżyłem 
przykrą przygodę, nigdy jej nie za- 
pomnę. Kręciliśmy scenę, w której 
dziwny wehikuł pana Samochodzika 
wjeżdża do jeziora. Jak pamiętają 
widzowie, pan Samochodzik wyruszył 
na poszukiwanie skarbu Templariu- 
szy z trzema chłopcami. Byliśmy na 
jeziorze i nagle jeden z chłopców 
krzyknął przerażony: „Panie Stani- 
sławie! Woda!” Spojrzałem pod 
nogi: jakby się otwarla w samocho- 
dzie podloga. Wyskoczyłem zza kie- 
rownicy. Samochodzik zacząl tonąć. 
I wtedy usłyszałem rozpaczliwy głos 
najstarszego z trójki: „Ja nie umiem 
pływać!” Wlazł mi na plecy. Oczy- 
wiście od razu obaj poszliśmy pod 
wodę, byliśmy do tego w ciężkich 
ubraniach.  Uratowały nas dwa 
przypadki: balon, który powstał z 
niepelnego plecaka i drewniane 
oparcie siedzenia samochodu. 
Dwaj młodsi chłopcy trzymali się 
pływającego plecaka, trzeciego do- 
holowałem do deski. Oczywiście, 
pomoc z brzegu przyszla natych- 
miast. Babcia jednego 1 chłopców, 
która obserwowała tę scenę, była 
przekonana, że wszystko dzieje się 
zgodnie ze scenariuszem filmu. Do- 
piero, gdy wieczorem dowiedziała 
się, że to był nieprzewidziany wy- 
padek... rozchorowała się. 

— Jest pan również związany 
z teatrem. 


— Zagrałem około 60 ról teatral- 
nych. Bardzo lubilem takie role jak: 
Mackie Majcher w „Operze za trzy 
grosze”, Mokbeta, Cyrano de Berge- 
rac. W teatrze czuję się zupelnie 
inaczej. Najprzyjemniejsza dla akto- 
ra jest konfrontacja z żywą widow- 
nią. Obecnie po raz pierwszy wystę- 
puję w sztuce dla dzieci. Jestem 
Golibrodą w przygodach Rumcajsa 
na scenie warszawskiego Teatru 
Polskiego. Wprawdzie jest to tylko 


RZEZ ostatnie 10—15 lot coraz 
częściej słyszymy o tajemniczych 
obiektach ukazujących się na 
powierzchni oceanów lub też gdzieś w 
ich głębinach 
Oto w wb. r 
Villela 


angielski hydrolog, dr 
znojdujący się na pokładzie 


lodołamacza „Deep Freose'" zauważył, 
jak spod wody pokrytej trzymetrową 
warstwą lodu, wyskoczyło nagle jakieś 
srebrzyste, kuliste ciało i z niezwykłą 


szybkością poszybowało w niebo. Nic 
nie wskozuje no to, że zocny hydroloq 
legł fatamorganie, skoro to samo zja- 
zaobserwowali także inni mary- 
lego statku. Notomiast w ro- 
ku 1963 podczas manewrów floty ame- 
rykańskiej u brzegów Puerto Rico zau- 
poruszający się po wodzie z 
szybkością 150 węzłów jakiś 
To „coś” było ścigane 


wisko 


norze z 


ważona 
niezwyklą 
nieznony obiekt 


przez jednostk floty _ amerykańskiej 
przez kilka dni Niestety, bez skutku, 
ponieważ obiekt ten schronił się na 


głębokość 20.000 stóp (!). Nasza tech 
nika nie zna aparatu o takiej szybkości 
takiej możliwości zanurzania się. 


W tym samym 1963 roku statek ba- 
dawczy  „Eltanin”* dokonał zdjęć dna 
morskiego no wsćhód od przylądka 
Horn. Zdjęcie wykazało coś w rodzaju 
olbrzymiej złożonej anteny radiowej 
Fochowcy po obejrzeniu tego zdjęcia 
stwierdzili, że jest to dzieło sztuczne, 


Latające talerze — 
dreja Sokołowa. 


rysunek An- 


zastępstwo, 
przyjemności. 


ale sprawia mi 


wiele 


— Czy to prawda, że nie za. 
mierzał pan zostać aktorem? 

— Tak, chciałem zająć się mate. 
matykq. Ale wprost ze szkoły nieży. 
jący już reżyser Buczkowski zabrał 
mnie do filmu pt. „Pierwszy start”, 
Potem bylem w wojsku, zostałem po- 
wolany do szkoły artylerii przeciw. 
lotniczej, Po powrocie z wojska by- 
łem już zdecydowany zostać akto- 
rem. Zagrałem jedną z głównych rój 
w „Poemacie Pedagogicznym” Mo- 
karenki na scenie Teatru im. Juliusza 
Osterwy w Lublinie, potem w filmie 
lana Rybkowskiego 
dziei” i tak się zaczęła moja praca 
i w teatrze, i w filmie. 


nGodziny na- 


Rozmawiała: 
MARIA LERMAN 


Zdjęcia: ROMUALD PIEŃKOWSKI 


ale na pewno nie wykonane ręką czło- 
wieka. 

Fakty takie można mnożyć. Na ich 
podstawie jeden z uczonych amerykań- 
skich prof. Sanderson wysnuł hipotezę, 
od której można dostać „lekkiego” za- 
wrotu głowy. Ale prof. Sanderson jest 
człowiekiem poważnym i bez pokrycia 
nie będzie rzucał podobnych teorii. 
Twierdzi on mianowicie, że gdzieś w 
głębinach oceanów istnieje cywilizacja 


istot rozumnych. Istoty te nie sq podob- 
ne do człowieka. Ewolucja zaopatrzyła 
je w rozum, mimo, iż żyją one bez tle- 
nu, światła słonecznego, pod wysokim 
ciśnieniem w najgłębszych głębinach 
oceanów. 

Szereg zjawisk, których przykład po- 
dałem powyżej, należą moim zdaniem 
do grupy faktów przemawiających za 
tezą gloszącą, że Ziemia znajduje się 
pod stałą obserwacją istot z jakiejś cy- 
wilizacji bardzo rozwiniętej. Twierdzenie 
to chociaż bardzo fantastyczne wydaje 
się jednak bardziej prawdopodobne niż 
teoria prof. Sandersona, a ponadto 
oporte jest na wielu relacjach i !ak- 
tach, 

Zaczekajmy jednak z wyjaśnieniami, 
zanim uciekniemy się do pomocy Mar- 
sjan czy duchów, ponieważ wiele fak- 


tów jest dla nas nadal niezrozumia- 
lych. 
Andrzej Ty 
Radom 
Kącik 
korespondentów 


HENRYK MALINOWSKI — 51-370 
Gdynia, Skwer Kościuszki - na- 
wiqie korespondencję o astronomii ala 
z bardziej zaawansowanymi; PIOTR 
ZRAŁEK — 05-800 Pruszków, ul. Woj- 
ska Polskiego i6 m 63 — astronomia 
ogólnie; CZESŁAW BICZYŃSKI — 39-700 
Bolesławiec, ul. Staszica 84/1 — moż- 
liwość występowania życia poza Zie” 
mią; KRZYSZTOF DONAJSKI — 5!-165 
Wroclaw B, ul. Grudziądzka 75 m 8 — 
astronomia oraz cywilizacje pozaziem- 
skie; EWA KAPŁON (13 lat) — 99-430 
Glowna, ul. Fabryczna 3/11 — książki 
fantastyczno-naukowe; JERZY CIERCZEK 
(15 lat) — 42-633 Radzionków, ul. O” 
kólna 400 m 5 — astronomia i fizyka. 


POLSCY SIATKARZE MISTRZAMI ŚWIATA! 


R, CA ZMIATA WSZYSTKO, CO NAPOTKA NA SWEJ DRO- 
DZE" — ta stw prasa drużynę pol skich siatkarry walczqcych na mistrzos- 
twach świata w Meksyku, | rzeczywiście, respół prowadzony przez niedawnego 
jeszcze reprezentanta kraju, Huberta Wagnera, w dziewięciu spotkaniach nie 

oniósł ani jednej porażki. Wyżsrość biało-czerwonych musieli uznać aktualni 
mistrzowie świata, drużyna NRD, wielok rotni mistrzowie igrzysk olimpijskich, Ja- 
pończycy i doskonałe zespoły ZSRR, Ru munii, USA... Ten nieprzypadkowy suk- 
ces zagwarantował Polakom także paszporty na przyszłą olimpiadę. 


Nasi mistrzowie w karykaturze Edwarda 


ki, Mirosław Rybaczewski, Stanisław Gości niak, Włodzimierz Stefański 


Sadalski, Tomasz Wojtowicz, Marek Karbar. 


szard Bosek. 


Powszechna dziś na całym 
świecie gra w siatkówkę pojawiła 
się w 1895 roku w USA. Upra- 
wiano ją wyłącznie jako rozryw- 
kę nie stosując żadnych sztyw- 
nych przepisów, wymiarów bois- 
ka i nie ograniczano liczby za- 
wodników. 

* 


Siatkówka, jako jedna z dyscy- 
plin sportowych rozwija się do- 
piero od około 1918 roku. W róż- 
nych częściach świata stosowano 
jednak odmienne przepisy gry. 
Np. można było odbijać piłkę do- 
wolną ilość razy, aż do jej upad- 
ku na ziemię. 

* 


W Polsce siatkówkę — zwaną 
początkowo latającą piłką — za- 
częto uprawiać w 1920 roku. Obo- 


Z ARCHI 


VAL 
TEKI 


wiązujące wtedy przepisy ustala- 
ły wymiary boiska na 12 X 6 m, 
a wysokość siatki 220 cm. 


* 


W 1923 roku powstają w War- 
szawie, Krakowie i Łodzi pierw- 
sze siatkarskie drużyny klubowe, 
a w sześć lat później zaczęto or- 
ganizować zawody mistrzowskie. 
W tym okresie dochodzi również 
do pierwszych spotkań między- 
narodowych. 


* 


Polscy działacze sportowi byli 
inicjatorami powstania przy Mię- 
dzynarodowej Federacji Piłki 
Ręcznej specjalnej Komisji Siat- 
kówki, na której czele stanął Po- 
lak, płk Namysłowski. Międzyna- 
rodowa Federacja Piłki Siatkowej 
(FIVB) powstała dopiero w 1947 
roku. 

* 


W naszym kraju siatkówka by- 
ła związana organizacyjnie z ko- 
szykówką i piłką ręczną. Dopiero 
w 1957 roku powołano do życia 
oddzielny Polski Związek Piłki 
Siatkowej. 


wiadać: „Proszę naczelnego wodza o dalsze wyjaśnienia 


I Instrukcje”. 
_ — Dobra jest. 
— Lepiej: „Zgodnie z rozkazem”. 


Alaszewskiego. Od lewej: Zbigniew Zarzyc- 
Włodzimierz 
z, Edward Skorek, Aleksander Skiba I fty- 


KLUB Z GWIAZDĄ 


w 


IE WSZYSCY WIEDZĄ, że 

krakowska „Wisła liczy so- 

bie już 68 lat, że w cekstrn- 
klasie występuje cztery dziesięcio- 
lecia, a w ciągu tego okresu tylko 
jeden raz opuszczała szeregi I ligi. 
Do tej statystyki trzeba dorzucić 
jeszcze i to, że „wiślacy* wywal- 
czyli pięć tytułów mistrza Polski, 
sześć tytułów wicemistrzów, dwa 
razy puchar kraju. Tylko oni i 
„Ruch* Chorzów mogą poszczycić 
się podobnymi sukcesami. 

Mieszkańców Podwawelskiego 
Grodu można podzielić na sympa- 
tyków _„Wisły** i tych co obstają 
przy „Cracovii*. „Święta wojna 
krakowskich drużyn zapoczątkowa- 
na została w 1908 roku, kiedy to 
zespoły stoczyły między sobą 
pierwszy pojedynek. Remisowy zre- 
sztą. Później bywało różnie. W la- 
tach 1921-1922 lepsza była „Craco- 
via", w roku 1923 triumfowała 
„Wisła... I tak na zmianę. Dzisiaj 
nadal lokalne derby przyciągają naj- 
więcej kibiców, ale nikt nie ma 
już chyba złudzeń, która z tych 
drużyn gra skuteczniej. 

Dawne to czasy, kiedy „wiślacy'*, 
występujący w kostiumach z pię- 
cioramienną gwiazdą, toczyli zacie- 
kłe boje także z „Garbarnią* i 
„Wawelem*. Był więc Kraków pił- 
karską stolicą Polski, a w mieście 
mówiono, że „Sobieski zamiast na 
Turkach tępić miecz, z krakusami 
pojechałby do Stambułu kopać 
mecz. 


Treningi lekarską piłką 


O PIERWSZE poważniejsze 

sukcesy zespół „Białej Gwia- 

zdy” sięgnął dopiero w 1925 ro- 
ku, gdy w Krakowie zjawił się wę- 
gierski trener Imre Schlosser. Pod 
jego kierunkiem  „Wisła* stała się 
najwszechstronniejszą drużyną w 
kraju. Węgier wprowadził ostrą 
dyscyplinę na treningach. Za jakie- 
kolwiek wykroczenie nakazywał 
piłkarzom dodatkowe biegi dookoła 
stadionu. Każdy trening rozpoczy- 
nał się też pokonywaniem wieloki- 
lometrowej trasy. Nie było więc w 
krakowskiej drużynie słabych kon- 
dycyjnie zawodników. Schlosser nie 
uznawał też piłkarzy „jednonoż- 
nych'*. Najstarsi kibice „Wisły'* 
pamiętają wesołe na pozór treningi 


HERBIE 


swolch pupili, kopliących ciężką le- 
karską piłkę, obutych tylko w... je- 
den but. Bosa była ta noga, którą 
zawodnicy potrafili lepiej posługi- 
wać się na bolsku. Siłą rzeczy, aby 
uniknąć bólu, zmuszeni oni byll 
uderzać teraz w piłkę nogą chro- 
nioną butem. Aż nauczyli się sku- 
tecznie strzelać I celnie podawać z 
obu nóg. Węgier także był pierw- 
szym, który wpajał piłkarzom szyb- 
ką grę skrzydłami. A więc w spo- 
sób uznany i przyjęty wśród szko- 
leniowców dopiero po wielu latach. 
Miała też „Wisła* skrzydłowego 
europejskiej klasy, Był nim Mie- 
czysław Balcer, w tamtych latach 
mistrz kraju w 10-boju lekkoatle- 
tycznym, przebiegający 100 m w 
11,1 sek! Pod okiem Schlossera 
RE: się on równie dobrym  futbo- 
istą. 


Rekordy trudne do pobicia 


RZEBA PRZYZNAĆ, że nie 

ma w Polsce klubu, który 

dostarczałby tak wielu za- 
wodników do reprezentacji kraju. 
Do narodowej drużyny trafiło ich 
aż sześćdziesięciu! Józef i Jan Kot- 
larczykowie, Mieczysław Gracz, 
Henryk Reyman, Józef Kohut, Je- 
rzy Jurowicz... to nazwiska na sta- 
łe wpisane w kroniki polskiego 
futbolu. O tych zawodników zabie- 
gały bezskutecznie najlepsze jede- 
nastki Europy. Warto wspomnieć 
też, że „Wisła'* odniosła najwyższe 
zwycięstwa w historii spotkań eks- 
traklasy: w 1927 roku pokonała KS 
Toruń 15:1, a w trzecich powojen- 
nych rozgrywkach I ligi rozgromiła 
„Ognisko Siedlce 21:0! Jest jesz- 
cze jedno, tym razem indywidual- 
ne osiągnięcie „wiślan*. Henryk 
Reyman w ciągu 16 lat swoich wy- 
stępów strzelił aż 422 gole. W jed- 
nym tylko sezonie 1927 roku, w 26 
spotkaniach zdobył dla „Białej 
Gwiazdy'* 38 bramek! 

Nawet wojna nie przerwała wys- 
tępów „Wisły*. Szybko ściągnęli 
do Krakowa, rozrzuceni  tragicz- 
nym „wrześniem'*, piłkarze. Jako 
„Tomaszewski* wraca ranny w 
bitwie pod Kutnem major Reyman. 
Na podwawelskie błonia zjeżdżają 
się także pozostali zawodnicy. W o- 
kolicznych wsiach, z dala od nie- 
mieckich szpicli, ponownie docho- 


— Trzeba to ustawić życiowo. Ty jesteś na przykład szef, 
o ja pierwszy zastępca. ź 
, — Szef czego? 
— Grupy wydzie| 


lonej albo grupy do zadań sqecjalnych. 
— To drugie lepiej brzmi. Zastanowię się. 


dzi do meczów z „Cracovią” i inny 
mi drużynami 


Przykład dobrej roboty 


WÓJ OSTATNI mistrzowski 
tytuł wywalczyla „Wisła w 
roku 1951. Później przez wie- 
le lat raczej dostarczała punktów 
innym zespołom Ale oto znowu 
zaczyna być głośno o drużynie 
„Białej Gwiazdy*, Już podczas 
MŚ w RFN w gronie biało-czerwo- 
nych widzimy aż pięciu reprezen- 
tantów Krakowa. Zaczęto szkolić 
własną młodz bez sprowadzania 
zawodników z nych stron kraju 
Dziś „Wisła* stanowi najmłodszy 
zespół w polskiej ekstraklasie. Śre- 
dnia wieku pilkarzy wynosi 22 lata 
Wśród nich nie brak też 19-latków. 
I co najważniejsze, że niedawni 
juniorzy udanie debiutują w ka- 
drze narodowej, a Antoni Szyma- 
nowski, Kazimierz Kmiecik, Zdzis- 
ław Kapka | Marek Kusto są już 
srebrnymi medalistami mistrzostw 
świata. Wprawdzie „Wisła* prze- 
grała niedawno kilka ligowych po- 
jedynków, w tym jeden nawet na 
własnym boisku z nisko obecnie 
* notowanym  „Górnikiem* Zabrze, 
ale I tak nadal utrzymuje się w 
czołówce tabeli. Krakowscy kibice 
są przekonani, że ich „gwiazda 
już niedługo odzyska poprzedni 
blask. Czy mają oni rację — prze- 
konamy się już niebawem. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


W akcji czołowy snajper 
„Wisły”, Marek Kusto. 


Zespół „Białej Gwiazdy”. Stoją od lewej: Henryk Maculewicz, Sta- 
nisław Gonet, Jerzy Płonka, Marek Kusto, Adam Musiał, Antoni Szy- 
manowski i Henryk Szymanowski. Klęczą od lewej: Ryszard Sarnat 
(opuścił już szeregi „Wisły”), Zdzisław Kapka, Kazimierz Kmiecik 
i Krzysztof Obarzanowski. Zdjęcia: M. Szymkowski 


— W noszej klasie są faceci, którzy mi się absolutnie nie 
podobają. 

— Kogo masz na myśli? 

— Na przykład Roman. 

— Równy facet. Chłopaki lubią Romana. 


— Zgodnie z rozkazem, nic z tego nie kapuję. 3 
Słuchaj, Marcin, my jako 
musimy mieć pełne roze- 
temat złożyć szcze- 


rwowych spotykają duże kłopoty 
M adąckai z pisaniem, złóż raport 


'o czym? z: Ę IR: - 
je uważasz, że w naszej klosie coś jest nie- 


*stosunki klasowe. Kolek 
Aa A dzie też są 


5 


* 


— Szef, to jest szef, o pierwszy zastępca, to pierwszy 


zastępca... 

— Może masz rację. Przemyślę zagadnienie. 

W tej chwili podchodzi Paweł. 

— Marcin, przepraszam cię na chwilę — mówi 
bioną twarzą. 

— O co chodzi? ł 

— Zwędzili mi drugie śniadanie. 
- — Już słyszałem. 


ssie. 
- — Więc czego chcesz? 


ze zgnę- 


— Zjadłem tę twoją połowę, ale to betka. Znów mnie 


— Mógłbyś mi pozwolić zainkasować drugie pół? 


— A dla mnie co? 
— Jesteś starszy, to zawsze się jokoś urządzisz. 
— Zjeżdżaj stąd, nie mam czasu. 
— Mogę wziąć? 
Weż i zmykaj. - 


łusem niknie za 


drzwiami. 


— Twój braciszek — śmieje się Czesiek — ma spust. 


_— Żarty to on jest. z 
"__ — Nadałby mi się. 
|-_ — Doj spokój. Pętak zupełny. £ 
- — Na czym stanęliśmy? *-g" 


| —Że układ: szef i pierwszy zostępca — byłby CZA 


od adiutanta i naczelnego wodza. 


Włączam twój wniosek do pilnego rozpatrzenia, A te- 


ogł AE UCYR 5 


— Bo głupki. Byle kto im zawróci w łepetach. 

— Roman niczego się nie nawala, ani nikogo. 

— Nie ma wyobraźni. Żeby raz trafił na mocniejszego, co 
by mu dał szkołę, mięciutki by się zrobił, jak plastelina. 

— Ale kto mu da szkołę? Żartujesz, szefie. 

— Nie żartuję, pierwszy zastępco, 

— Roman jest kulturysta. Widziałeś, jak gra w kosza, jak 


kopie pilkę? Chłopaki szaleją za Romanem. 


— Bo to banda dętych frajerów. - 

— Poza tym Roman jest całkiem inteligentny facet. 

— Tym gorzej dla niego. 

— Czego się go czepiasz? 

— Ja się nie czepiam, troszkę mi przeszkadza. Jak za- 
miast dużego Romana zrobi się mały, malutki Roman i 


chłopaki przestaną się na niego oglądać, wtedy mi w 


ogóle nie będzie przeszkadzać. 

— Chcesz skończyć Romana? * 

- — Jeśli mamy stworzyć silną grupę nacisku, kapujesz, 
nikt w klosie nie może się liczyć, tylko my i ci, co będą 
z nami skumplowani. > 

— Co ty... 

— | nie tylko w klasie, ale w całej budzie. Cała buda jest 
do wzięcia, tylko najpierw trzeba załatwić paru takich, jak 
Roman. . 

— Tak się mówi... — Marcjn wzrusza ramionami. 

— Tak się zrobi. ; 

= Można by Romanowi zaproponować udział w naszej 
imprezie. - 3 fo 

-  (e-d.n.) 


gzonkuwł 
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JEST MI WSZYST 


ZKO JEDNOJ 


STANISŁAW KOWALEWSKI 


CUBERNETWK 
I SPORĄ 


ĘDZIESZ MOIM ADIUTANTEM — mówi Czesiek. 
— Dlaczego adiutantem? — dziwi się Marcin. 
— Potrzebuję adiutanta. Jesli ktoś jest naczelnym 
wodzem musi mieć adiutanta. Mianuję cię swoim 
adiutantem. 

— A kto ciebie mianował naczelnym wodzem? 

— Sam się mianowałem. 

= W porządku — stwierdza Marcin. — Ale gdybym się 
mianował generalnym inspektorem armii, czy miałbyś coś 
przeciwko temu? 

— Potrzebuję adiutanta — Czesiek oświadcza stanowczo. 
— | ty, Marcin, nie truj generalnym inspektorem. Przyjdzie 
pora, otrzymasz awans. 

— | order? 

— Nie daję orderów. 

— Szkoda. 

— Coś ci się nie podoba? 

— Skąd? Wszystko gra. 

— Najważniejsze są kadry. 


— Funkcję naczelnego wodza mamy już z głowy. 

— | adiutanta. Z czasem obsadzimy stanowiska sztabowe, 
a także liniowe. 

— Okay — mówi Marcin — Nie zgłaszam sprzeciwu. 

— Adiutant nie ma prawa sprzeciwu. 

— Więc zamierzasz tworzyć armię tradycyjną. Żadnej dy- 
skusji, żelazna dyscyplina, ślepy posłuch itede? 

— Tylko tak można czegoś dokonać. 

— A wiesz już czego mamy dokonać? 

— Cele zostaną ustalone później: 

Nagle pojawia się koło nich zadyszany Pawel. Patrzy 
rozbieganym spojrzeniem to na Czeska, to na Marcina. 

— Czego? — pyta Marcin. 

Zwędzili mi śniadanie. 

To co? 

Myślałem, że mnie poratujesz. 

Premia za frajerstwo? ldź do mojej ławki i weż sobie 
połowę śniadania. 

— Przepędzą, jak zacznę grzebać w twoich manelach. 

— Powiedz, że pozwoliłem ci wziąć połowę mego śniada- 
nia i nikt cię nie zaczepi. 

— Lepiej, żebyś ty... 

— Słuchaj — mruczy groźnie Marcin — Mam ważne spra- 
wy do obgadania. Rób co powiedziałem i zmykaj w pod- 
skokach. 

Paweł wzrusza ramionami i odchodzi. Czesiek patrzy za 
nim z namysłem. 

— Niezły ten twój młodszy braciszek. Słucha cię. 

— Niechby się nie słuchał. 

— Tylko go trochę podszlifować, a będzie dobry. 

— To jeszcze kompletny szczeniak. 

— Nie szkodzi. 

Koło nich, przepychając się i pokrzykując, przebiega 
wataha rozbrykanych kolegów. 

— Ciemna masa — syczy pogardliwie Marcin. 
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-NAŁ,JAK SIEDZI Ć: 


W PlANICYJ O POCZTOWY 


— Lubię ich — mówi Czesiek — Tylko im co pewien czos 
podrzucić jakiś zdrowy pomysł i już ich kupisz. Polecą gdzie 
zechcesz. 


— Oni wszyscy się pieruńsko nudzą. Udają to czy tamto 
zgrywają sami przed sobą, że coś ich obchodzi, ale na- 
prawdę nudzą się przeraźliwie. Podrzucić im piłkę i będą 
ją kopać w nieskończoność, Oczywiście pilkę można zasta- 
pić czymś innym, byle zdatnym do kopania 

— Czymś albo kimś — smieje się Czesiek. 

Marcin patrzy na niego uważnie. 

Dzwonek uderza ogłuszającym terkotem Sala rekrea- 
cyjna i korytarze powoli pustoszeją. 

— Słuchają sie dzwonka — mówi Marcin. 

— | my się słuchamy — odpowiada Czesiek. 

Obaj nieśpiesznie wkraczają do klasy. Zewsząd dobrze 
znajome ryki i rechoty kolegów, zajmujących miejsca w 
swoich ławkach. 


* 
NA NASTĘPNEJ PAUZIE Czesiek robi znaczącą minę 
do zbliżającego się Marcina. 
— Adiutant Marcin — rzuca szeptem. 

— Melduję się, na rozkaz. 

— W porządku. Spocznij. Wolno palić. 

— Nie palę, ku; 

— To będziesz na starość bogaty. Ale tak się mówi i nie 
dyskutuj. 

— Tak jest. 

— Słuchaj Marcin. Spoczywa na tobie obowiązek prze- 
prowadzenia gruntownych badań w terenie przyszłego 
działania, czyli sondaż strategiczny. 

— Mów jaśniej. 

— Wysławiasz się nie tak, jak trzeba. Należy odpo- 
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